FRANCOISE ARNOUL — młoda 
aktorka francuska — zadebiutowała 
na ekranie zaledwie pięć lat temu, 
a już posiada w swym dorobku 
przeszło dwadzieścia filmowych ról. 
U nas oglądamy ją obecnie w dra- , 
macie pt. „Poznane nocą* reż. Ral- 
pha Habiba, ukazującym ponure ku- 
lisy życia francuskich prostytutek. 
Jedną ze swych najnowszych ról 
grała Frangoise Arnoul w filmie 
Jeana Renoira „French Cancan* (ti- 
storia paryskiego kabaretu Mou.in 
Rouge); który to film zobaczymy na 
naszych ekranach w przyszłym roku 
z 
i dj 4 ś 
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Montaż — w. Kaźmierczak. Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
S. Zawarski, 


TEMATY KRONIRI 


Start do wyborów (z krajowej narady aktywu 
politycznego. w Warszawie). Zdjęcia: M.. Wie- 
siołek. A i 

Umarł Franciszek Fiedler (pogrzeb zasłużonego 
działacza ruchu robotniczego). Zdjęcia: W. Janik. 


Pierwszy rejs _(dziesięciotysięcznik „Marceli 
Nowofiko" wyrusza 'w podróż na Daleki Wschód). 
Zdjęcia: Link-Sowiński. 

Powrót do służby (bohaterowie polskiego: lof- 
nictwa na Zachodzie — Stanisław Skalski. i 'Wi- 
told Łokuciewski wracają do czynnej służby). 
Zdjęcia: W. Janik. 

Bezdomne autobusy (warszawskie autobusy 
pozbawione zajezdni. nocują pod gołym niebem). 
Zdjęcia: S. Sławkowski. | 


Zima pod Giewontem (reportaż z Zakopanego). 
Zdjęcia: H. Makarewicz. 
Ludzie Fredreum (w amatorskim teatrze. dra- 


matycznym w Przemyślu). Zdjęcia: R. Gole. 
Dźwięk: T. Altman. 


Dodatek sportowy Kroniki mr 19 poświęcony 
XVI Igrzyskom Olimpijskim w. Melbourne. 


Powstała Federacja Amatorskich 
Klubów Filmowych 


Przedstawiciele amatorskich klabów filmowych z całej Pol- 
ski zjechali się 1 grudnia w Warszawie na organizacyjne zebra: 
nie Federacji Amatorskich Klubów Filmowych. Brak organi- 
zacji będącej pełnoprawnym przedstawicielstwem amatorskiego 
ruchu filmowego w Polsce dał się bowiem bardzo we znaki 
żywiołowo rozwijającym się klubom i sekcjom realizatorskim 
filmu amatorskiego. 

Po przyjęcia sprawozdania ustępującego prezydium dawnej 
Rady Filmowego Ruchu Amatorskiego i po uchwaleniu statutu— 
zebrani wybrali nowy zarząd z red. L. Mokrzyckim z klubu 
amatorskiego „Warszawa* jako przewodniczącym. W skład 
prezydium weszło czterech członków zarządu mieszkających 
w Warszawie. Ten warunek został podyktowany potrzebą ciąg- 
łego porozumiewania się zarządu z władzami centralnymi, Biu- 
ro federacji będzie się mieściło w Warszawie, 

Obecnie federacja może być już przyjęta do Międzynarodo- 
wej Unii Filmu Amatorskiego (UNICA), ponieważ statut pol- 
skiej federacji został opracowany w myśl założeń statutu fe- 
deracji międzynarodowej. 

Po uchwaleniu statutu zebrani omówili sprawy bieżące I wy- 
słuchali sprawozdania komisarza zakończonego ostatnio kon- 
kursu na film amatorski. W dyskusji podkreślano konieczność 
zapewnienia klubom filmowym odpowiedniego sprzętu, zwłasz- 
cza zaś środków na obróbkę laboratoryjną. Po spełnieniu tego 
postulatu poziom techniczny filmów amatorskich będzie nie- 
wątpliwie znacznie wyższy. 


Po zjeździe filmowców amatorów odbyła się uroczystość wrę- 


czenia nagród twórcom nagrodzonych na konkursie filmów. 
' Na zdjęciu: twórcy filmu „Ślepcy" — reżyser E. Poloczek 
i członkowie zespołu realizatarskiego Z. Wlosek £ W. Gawroń- 
skł wraz ze swoją nagrodą w postaci kompletnej kamery AK-16 
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WARADA EKONOMICZNA PRACOWNIKÓW KINEMATOGRAFII - 


Prezydtum narady. Przemawia prezes Urzędu Kinematografii Leonard Borkowicz 


minionym okresie © sprawach ekonoiicznych kinematografii (tak zresztą 


jak i o innych) decydowali 
Liczni pracownicy różnorodnych gałęzi filmu — 


cy dyrektorzy bądź madrzędne instancje. 


przemysłu, produkcji, sieci 
ekonomicz- 


kin, rozpowszechniania — nie mieli wpływu na kształtowanie modelu 
nego przedsiębiorstw, w których pracowali. Wraz z upadkiem centralizacji oraz 
po gorzkim stwierdzeniu katastrofalnego stanu naszego filmu — przyszedł czas na 


budowę nowego sensownego modelu polskiej kinematografi 


"O tym, w jakim kierunku powinien zmierzać rozwój ekonomiczny filmu u mas, 
jak powinny formować się zreorganizowane działy filmu — dyskutowali pracownicy 
kimematografij na naradzie w dniach 3—5 grudnia w Warszawie. 


Po referacie prezesa Urzędu lob. 


L. Borkowicza wywiązała się ożywiona, pole- 


mika. Jednak poziom dyskusji jak: też reakcja sali nie zawsze były wyrazem kloj- 
„rzałej postawy pewnych grup uczestników narady. 
choćby częściowo rozżaleniem tysięcy uczciwych, oddanych sprawie filmu jedno- 
stek, które teraz własnymi ear i trudem muszą Lone! za błędy sy- 


stemu i okresu. 


Trzeba to usprawiedliwić 


W. krytycznym coztachumiań | z puzeszłością dokonywano zarazem 1 konfrontacji 
nowych poglądów. Ścierały, się przeciwstawne stanowiska (np. jeżeli chodzi o roz- 
wiązanie sprawy kin i rozpowszechniana filmów, stosunek zespołów realizatorskich 
do wytwórni itp.). Duża ilość poruszanych zagadnień nie sprzyjała przejrzystości 
dyskusji i nie ułatwiała narady. 

Opracowane jednak ma podstawie materiałów z dyskusji wnioski stanowią pozy- 
tywny rezultat zjazdu i — jak wierzymy. — przyczynią się do uzdrowienia! eko- 
namicznych stosunków 'w maszej kinematografii. 

A oto majważniejsze punkty uchwał i wnioski, które *grukujemy po dokonaniu 


pewnych skrótów: 


arada Ekonomiczna pracow- 

ników kinematografii stwier- 
dza, że miniony okres poczy- 
nił głębokie 1 poważne szko- 
dy w naszym życiu filmowym. 
Polityczne 1 ekonomiczne 
błędy okresu stalinowskiego, 
które zaciążyly. nad całością 
naszego życia, wycisnęły Swo- 
je piętno także i na kinema- 
tografii. Nie można wprawdzie 
wszystkich wypaczeń w dzie- 
dzinie filmu tłumaczyć błęda- 
mi systemu, jednak w spra- 
wach takich jałc administrowa- 
nie twórczością lub ustalanie 
repertuaru 1 prowadzenie poli- 
tyki zakupu fllmów zagranicz- 
nych — wina obciąża w prze- 
ważającej mierze pozaźiimowe 
instancje kierownicze parti 1 
rządu. 


Także i inne ujemne strony 


życia tllmowego pozostawały, 


pod pewnym wpływem ogól- 
nych biędów okresu stalinow- 
skiego, tam jednak inicjatywa 
Centralnego Urzędu Kinemato- 
frafli była znacznie większa, a 
często decydująca. Tam też t 
wina kierownictwa  kinemato- 
grafii była znacznie większa, a 
nie można zapominać, że i my 
w swojej masie, pracownicy 
kinematografii, działaliśmy w 
ramach istniejącego systemu, 
ugruntowując często fałszywe 
teorie na różnych odcinkach. 


Narada stwierdza, że w wy- 
niku odgórnego komenderowa- 
nia twórczością artystyczną 
oraz lekceważenia opinii twór- 
ców 1 pracowników kinemato- 
grafli: 

1) film polski przeżył poważ- 
ny okres schematyzmu i za- 
klamanego lakiernictwa; 2) ki- 
nematogratlą jako galąż wy- 
twórczości utrzymana została 
na poziomie niemal chałupni- 
czym, absolutnie nie odpowia- 
dającym naszym możliwościom 
1 żądaniom społeczeństwa; 3) 
sieć kln miejskich nie tylko 
nie wzrosła, ale wykazuje ten- 
dencję kurczenia się 1 dekapl- 
talizacji, co odcięło od korzy- 
stania z kina poważną część 
społeczeństwa, a inną część 
zmusza do korzystania z kina 
w warunkach bardzo uciążli- 
wych, 

Za ten stan rzeczy główną 
odpowiedzialność ponosi nie- 
wątpliwie Centralny Urząd Ki- 
nematografii, który skompro- 
mitował się jako forma zarzą- 
dzania uspołecznioną  kinema- 
tografią i słusznie ulega Hikwi- 
dacji. 

Oceniając negatywnie wiele 
zjawisk przeszłości. Narada 
wypowiada się: 

1) przeciwko administrowa- 
niu kinematografią przez ludzi 
niekompetentnych,  pozbawio- 


nych poparcia opinii „społecz- 
nej 1 nie poddanych społecz- 
nej kontroli; 2) przeciwko wy- 
padkom gwałcenia uzasadnio- 
nej społecznie woli większości 
pracowników poszczególnych 
przedsiębiorstw, przeciwko lek- 
ceważeniu roli samorządu pra- 
cowniczego, przeciwko szerzo- 
nej w przeszłości atmosferze 
dyktatury, blernego posłuszeń- 
stwa, donosicielstwa, represji 
wobec zasłużonych  pracowni- 
ków, usuwania osób niewygod- 
mych i odważnych; 3) prze- 
ciwko uproszczonemu pojęciu 
„upolityczniania sztuki*, wy- 
rażającemu się w produkcjł 
nudnych filmów  odrzucanych 
przez widza i tylko w formal- 
ny sposób werbujących odblor- 
cę do wykonywania doraź- 
nych przemijających zadań; 4) 
przeciwko lekkomyślności w 
klerowaniu losami studentów 1 
absolwentów uczelni 1 szkół fil- 
mowych, przeciwko .różnicom 
w zapotrzebowaniu na fachow- - 
ców a tempem ich szkolenia; 
5) przeciwko tajności i niekom- 
petencji w zakupie filmów za- 
granicznych, w polityce reper- 
tuarowej, a także w propago- 
waniu filmów polskich za gra- 
nicą, co odnosi się do przed- 
stawicielstwa kinematografii 
polskiej w Paryżu, które te 


|GOKONCZENIE NA JSMR. 7, 


Dwie interesujące kreacje aktorskie, które znalazły się pod kłódką Centrali Wynajmu Filmów. 
Opaliński jako maszynista Orzechowski w filmie reżyserii -. Andrzeja Munka 
Strachocki jako Ślemień w filmie reżyserii Jerzego Zarzyckiego „Ziemia. 
ką aktualność. Wysiłki realizatorów i twórczy wkład aktorów idą na marne 


4 glądałem dwa nowe filmy polskie: 

(2) Człowieka na torze" Andrzeja Mun- 

ka 'i' „Ziemię* Jerzego Zarzyckiego. 
Filmy są od dawna gotowe. k 

Od czasu zakończenia ich realizacji wiele 
się w Polsce zmieniło. Mieliśmy naszą pe- 
wolucję paździermikową, po niej zaś mastą- 
piły zmiany m. in. także w sprawach, które 
bardzo ostro atakują oba filmy. 

„Ale dla naszych dystrybutorów: filmowych 
czas stanął w miejscu. Zarówno „Człowiek 
na torze", jak i „Ziemia" ugrzęzły gdzieś w 
magazynach Centrali Wynajmu Filmów, 
nieczułej na wydarzenia tak wielkiej wagi, 
że mogą zmieniać 'wartości dzieł ekranu, 
odbierać im ostrość i aktualność. t 

Sprawę tę sygnalizówaliśmy już w, „Fil- 
mie* poprzednio, ale trzeba jeszcze raz po- 
wiedzieć i to z całym naciskiem, że film 
Munka podobnie jak i film Zarzyckiego — 
to w dużym stópniu aktualna publicy- 
styka, (publicystyka (bojowa i"mówiąca praw- 
dę, odważna próba zaatakowania tej rzeczy- 
wistości, którą dopiero VIII Plenum oceniło 
właściwie, odkrywając 'w niej niemało stron 
bynajmniej nie jaśniejących blaskiem pierw- 
szej wielkości. : t 


O: filmy — to utwory par excellence po- * 


/ lityczne. Oba odważne, ostro, czasem bezli- 
tośnie analizujące ludzkie tragedie, któ- 
re rodzą się z nieludzkiego pajmowa- 
nia i stosowania praw procesu historyczne- 
go, z błędów i zbrodniczej atmosfery panu- 
jącej i u mas przez lata całe, z nonsensów 
gospodarczych i z idiotycznie pojmowanej 
czujności. Ę 
" Filmy te są w pewnym stópniu tragedia- 
mi optymistycznymi. „Mimo pesymizmu w 
nich zawartego, mimo atmosfery wyrosłej 
z iklęski głównych bohaterów — wychodzi 
się z sali projekcyjnej bynajmniej nie z bun- 
tem w sercu przeciw- socjalizmowi. Zresztą 
to zasługa nie tylko' samych filmów, (czy ich 
twórców. To w ogromnym stopniu zasługa 
tych przeobrażeń, które przeszły przez Polskę. 
To zasługa zinian rewolucyjnych; co całą 


„siłą uderzyły w to wszystko złe w naszej 


niedawnej przeszłości, którą oskarżają fil- 
my Munka i Zarzyckiego. 

Ale to, co jest ich zaletą, jest jednocze- 
śnie ich wadą; to co jest siłą obu (filmów 


„jest i ich słabością. Odwaga twórców mie- 


zwykle cenna jeszcze miedawno — maleje 
obecnie z każdym dniem 'w atmosferze 
powszechnej odwagi całego narodu. Ostrość 
ich spojrzenia filmowego tracić będzie stale 
swoje iwalory wobec ostrości, z jaką odsła- 
miamy dziś wszędzie błędy przeszłości. Słu- 


FILMY 
POD 
KŁÓDKĄ 


NE 


"szność ideowo-artystyczna filmów otrzymuje 
dzisiaj 


mie do pokonania konkuren- 
cję iw postaci ideowej ostrości, z jaką wszy- 
scy toczymy teraz walkę o nowe oblicze 
człowieka i nowe oblicze socjalizmu. 


R ilmy o wyrażnych tendencjach społecz- 
1 nych, filmy, które w artystycznej formie 
uprawiają polemikę polityczną, podnoszą 
aktualne problemy i oskarżają aktual- 
ne sprawy — prędko tracą aktualność i ła- 
two się starzeją. Tylko nieliczne dzieła 
sztuki mówiące o ogólnoludzkich zagadnie- 
niach skutecznie. znoszą próbę czasu. 


Na prawo: Kazimierz 


„Człowiek ma torze". Na lewo: Janusz 
Oba filmy z każdym dniem tracą swą wiel- 
wskutek bezmyślnej. polityki repertuarowej 


Mimo dużych zalet filmu Munka „Człowiek 
na torze", mimo wielkiej prawdy zawartej 
w „Ziemi* Zarzyckiego — by mi 
przyszło twierdzić, że oba należą do tej eli- 
ty ekranowej, która nawet z archiwów fil- 
mowych śmiało może wyjść ido widza bez. 
obawy, że rozśmieszy go. anachronizmem. 
Dlatego trzeba się domagać od Centrali Wy- 
najmu Filmów, by gotowe, dziś jeszcze ak- 
tualne, dziś jeszcze ujmujące prawdą i od- 
wagą filmy o bohaterskiej tragedii zaszczu- 
tego kolejarza („Człowiek na torze") i o bó- 
leznej porażce bogatego i pracowitego chłopa, 
który nie mógł uprawiać swej ziemi, by da- 
wała potrzebny Judziom plon — ukazały się 
jak najprędzej. 

Mówią oba te filmy o tych samych spra- 
wach, o których mówił ma VIII Plenum Go- 
mułka, o których mówi dziś głośno cały na- 
ród. Mówiły o nich wcześnie i 'to ich wielka 
zasługa, ale tą tylko zasługą mie będą żyć 
wiecznie. Muszą więc mieć dostęp do ekra- 
nów natychmiast. 


7 repertuaru naszych kin nie wynika jed- 
nak, by Centrala Wyna,mu Filmów za- 
mierzała pokazać publiczności —„„Ziemię* 
i „Człowieka na torze" w najbliższym czasie. * 
jest to, szczerze mówiąc, zarzynanie filmów 
na zimno, cyniczne utrącanie ich aktualności, 
świadome przekreślanie ich wartości społecz- 
nych, tak potrzebnych nam dzisiaj, jest *to 
mamowanie pracy realizatorów i aktorów, to 
jest wreszcie skazywanie filmów. na finan- 
sową klęskę. | 

Sprawa wygląda skandalicznie. Realiza- 
torzy mają jednak prawo protestowania 
przeciwko bezdusznemu planowaniu reper- 
tuaru, który unicestwia ich wysiłki i unice- 
stwia także ich społeczne, polityczne i arty- 
styczne zasługi. Takie samo prawo ma przede 
wszystkim społeczeństwo, filmy te bowiem 
zrealizowano za społeczne pieniądze, (filmy 
te bowiem mogłyby się stać wkładem jw.ma- 
szą rewolucję, gdyby nie ki, którzy trzy- 
mają je pod kłódką. a 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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Pan Pipelet (Michel Simon — z prawej) jest listonoszem 1 zarazem dozorcą kamienicy należącej do 
pana Richet (Jean Brochard). Po minie pana Pipeleta widać wyraźnie, że stosunki między nimi nie 
układają się najlepiej, a przyczyną tego jest fakt, iż pewna młoda I ładna osóbka, która zdała maturę... 


— p 


| 


„.darzy gorącym uczuciem syna pana Richeta — i nie bez wzajemności. Tą osóbką jest panna Pipele- 


tówna (Etchika Choureau), która cierpl wskutek waśni rodzinnych. Poclesza ją nieustannie  stroskana 
matka (Gaby Morlay). Oprócz tego zasadniczego wątku w filmie „Paryski lstonosz* znajdziemy sporo 
komediowych epizodów, z których najlepszym jest parodia meczu bokserskiego (na zdjęciu niżej) 


Kilka informacji 


aprzód przedstawmy bohaterów tej 
francuskiej komedii. 

Oto pan Pipelet. Przemyślnie łączy 
dwa zawody: listonosza i dozorcy kamienicy. 
Dobroduszna, potężna postać o sfałdowanej, 
szerokiej i brzydkiej twarzy. Poza tym — 
człowiek poczciwy z ikościami, o sercu i woz- 
sądku prawdziwego dziecka paryskiej ulicy. 
Rozkochany w swej córce, choć czasami drę. 
czony dylematem, czy potomek płci męskiej 
nie byłby jednak mniej kłopotliwym darem 
na trudnej drodze rodzicielskiego żywota, 

Zwalistego i jowialnego jegomościa-ojca, 
dozorcę i listonosza gra oczywiście Michel 
Simon. 

Dalej — druga główna postać dramatu. 
Osóbka z zadartym noskiem, fertyczna, 
wdzięcząca się, chociaż nieco wstrzemięźliwie 
i ze skromnością dorastającego podlotka, 
Główka z grzywką, buzia w ciup, ale stwo- 
rzenie to wcale nie jest takie znowu naiw- 
ne. Jest nieodrodną córką swego papy, rów- 
nie jak. on nie pozbawioną trzeźwości. i rozu- 
mu. W roli dziewczątka nasza stara znajć 
ma — Etchika Choureau („Kuchenne schody”). 
„Paryski listonosz* jest jej piątym filmem. 

A teraz mama. Jeszcze w jpretensjąch, 
szczebiotliwa, w 'chwilach uroczystości ro- 
dzinnych  wspominająca  niespożytkowane 
talenty i urodę lat młodości. Gra ją wielo- 
krotny żeński fachowiec od ról mam, nie- 
bezpiecznie zawieszonych w przestrzeni mię- 
dzy zasłużoną pozycją babci a sytuacją ko- 
biety mie chcącej się rozstać z możliwościa- 
mi wieku balzakowskiego. Gaby Morlay — 
bo właśnie ona jest obmawianą przez nas 
matroną — akcentuje tę cechę wprawdzie 
dyskretnie, lecz poza tym jest bardzo sza- 
blonowa, podobna kubek 'w kubek do wła- 
snego pierwowzoru z filmu „Tata, mama, 
gosposia i ja". 

I wreszcie — amant. Jest oczywiście i on. 
Jakżeby bez niego się obeszło tam, gdzie 
Jest osiemnastoletnia córka ze świadectwem 
dojrzałości w kieszeni. On jest studentem 
medycyny. Przystojnym. Brunetem. I nie 
może żyć bez Jacqueliny. 

W dalszej kolejności defilują: państwo Ri- 
chełt (rodzice amanta), nadęci, fałszywi, pełni 
sztucznego dostojeństwa. Rodzina pana Pi- 
pelet: pyskaty szwagier, głupkowaty syna- 
lek-bokser, mleczna szwagierka. W końcu 
lokatorzy: Gretka, niewiasta itak zwanych 
lekkich obyczajów, wesoły Amerykanin z 
gatunku „daj jpyska*, sklerotyczny repre- 
zentant armii — jakże często wyśmiewany 
w filmie francuskim i — by zamknąć mie- 
pełną listę — mózgowy impotent, wymoczek 
i moczymorda — literat, autor niedokończo- 
nych powieści. 

Scenariusz napisał Jean Halain. Realiza- 
torem filmu jest miezły rzemieślnik Andrć 
Hunebelle, ostatnio częsty gość naszych ekra- 
nów. Jego to weżyserii byli „Jednodniowi 
milionerzy”, „Taksówka mr 3886" i „Trzej 
muszkieterowie". 

Historia o paryskim listonoszu należy do 
typowych filmów rozrywkowych. (Z zam- 
kniętymi oczami można mu przepowiedzieć 
duży sukces, Znajdzie entuzjastów iwe wszy- 
stkich kręgach widzów, gdyż — jakby rzą- 
dząc się zasadą: do koloru, do wyboru — 
zaspokaja najrozmaitsze gusty i oczekiwania. 
Jest 'w nim solidny kawał farsy i to w dwu 
wydaniach: groszowym (powódź w ikamieni- 
cy i strażacy) i nieco droższym, dla bardziej 
wymagającego podniebienia (parodia me- 
czu bokserskiego ze świetnym Maurice'em 
Baquetem w Toli boksera); jest miemało do- 
brego dowcipu słownego; jest parę świetnych 
sylwetek groteskowo-karykaturalnych; jest 
satyra na obyczajowość mieszczańską i kry- 
tyka posiadaczy; jest jwreszcie, o łaskawa 
Opatrzności, zgoda narodowa, którą wieńczą 
młode latorośle dwu zwaśnionych rodów. 
dozorcy i kamienicznika. 

Widzom wysoce upolitycznionym.  zakończe- 
nie dostarcza przeto dodatkowej radości: 
młodzież jest, przyszłością, narody! 


en film o tragicznych losach kilku 

francuskich prostytutek junika raczej 

odsłaniania swych znaków szczegól- 
nych, które pozwoliłyby określić jego gatu- 
nek. Nie jest ito rzecz jw (typie modnych 
przed laty „filmów uświadamiających* o 
niebezpieczeństwach chorób wenerycznych 
i handlu żywym towarem, nie jest to dramat 
społeczny — oskarżenie jednej z ciemnych 
stra życia — jak filmy z sądowego cyklu 
Andrć Cayatte'a, nie jest to również ckliwy 
melodramat o „liliach na bagnisku*, ani oaby- 
czajowe studium środowiska, ani też regu- 
larny dramat. kryminalny. 

Natomiast odnajdziemy iw tym filmie ma 
pewno wszystkie cechy wyżej wymienionych 
rodzajów i [to itak zręcznie splecione przez 
znających swe rzemiosło realizatorów (reż. 
Ralph Habib), że widz nie może nie połknąć 
haczyka. 7 I , 

Punktem wyjścia tej autorskiej spekula- 
cji jest oczywiście szokowanie nas spojrze- 


wancuski film „Poznane nocą" — to historia dziewcząt ulicznych, terroryzo- 
wanych | bezlitośnie wyzyskiwanych przez zorganizowaną szajkę sutenerów 


Rolę dziewczyny Olgi, 


niem za kulisy „nocnego przemysłu”, jego 
stroną — powiedzmy — proceduralną i or- 
ganizacyjno-finansową, potem anie 
łez wątkami macierzyństwa upadłych kobiet, 
a iwneszcie fascynowanie kryminalną stroną 
zagadnienia, w którym wyzysk, szantaż 
i zbrodnia podają sobie ręce. Przyznajmy, że 
dawka jest końska i film ogląda się na 
przemian z zainteresowaniem, oburzeniem 
i łezką. 1 

Dobrej robocie reżyserskiej i operatorskiej 
towarzyszy poprawna gra aktorów — z wy- 
jątkiem odtwórczyni głównej roli, młodziut- 
kiej Francoise Arnoul, która w biernym, 
monotonnym smutku swej mieco słodkiej 
twarzy żagubiła wewnętrzne przeżycia bo- 
haterki: A przeżycia te są dostatecznie buj- 
ne, by dać aktorce materiał do stworzenia 
ciekawej kreacji: pozbawiona środków do 
życia Olga przechodzi ze swym małym syn- 
kiem całą gehennę prostytutki terroryzowa- 
nej jprzez bandę sutenerów, która nie 'wy- 


rawie trzydzieści lat temu zarówno mło- 

dzież jak i dorośli pasjonowali się sen- 

sacyjno-fantastycznym filmem „Świat 
zaginiony" nakręconym według popularnej 
powieści Conan Doyle'a, którą ostatnio w tzw. 
ramach odkurzania niesłusznie zapomnianych 
atrakcji przypomniał nam Przekrój”, 

Pamiętam, że film lten oglądaliśmy wtedy 
jako sztubacy nie pojedynczo, na własną rę- 
kę, ale całą klasą, bo któryś z mauczycieli 
uznał, że Doyle'owska historia wyprawy do 
krainy, w której zachowały się okazy pre- 
historycznej flory i fauny — posiada 'war- 
tości poznawcze. Wyłaziliśmy ze skóry, oglą- 
dając ma ekranie te wszystkie dziwy, po- 
rwani sensacyjnym wątkiem fabuły, oczaro- 
wani trickawymi zdjęciami. Pamiętam też, 
jak straszliwie przegrany i zrozpaczony był 
przez dłuższy czas jeden: z naszych kolegów, 
któremu z zemsty za jakiś głupi kawał nie 
pożyczyliśmy wtedy 50 groszy na ibilet do 
kina, 

Dziś ten sam kolega zapewne śmiałby się 
z nas w klułak, gdybyśmy go nie wzięli na 
czechosłowacki film „Wyprawa w przeszłość”, 
który w dużym stopniu stara się powtarzać 
atrakcje Doyle'owskiej powieści. Stara się — 
ale jak? Gdy powiemy, że powtarza 'w spo- 

<zsób „młodzieżowy* — Ito dkreślenie takie 
będzie tu nies.ety synonimem nudy, 

Czwórka chłopców odbywa podróż jpo da- 
wnc minionych epokach, zaczynając od lo- 


'Tym razem kukielkowe i makietowe stwory ce- 
nionego Karela Zemana zawiodły nas całkowicie 


dovcowej, poprzez okres trzeciorzędu, drugo- 
rzędu, okres węglowy itd., przy czym wę- 
drówka odbywa się w sposób wysoce ułat- 
wiony: w czasie wakacji chłopcy wsiadają 
do łódki, płyną po jakimś jeziorze, napoty-- 
kają nagle zwały kry i — już są w epoce 
lodowcowej. Następują spotkania z prehi- 
storycznymi zwierzakami, które wyglądają 


z jej szponów — odtwa! 


-technika animacji większości 


Która wpada w ręce szajki I nie może wyrwać się 
rza młoda zdolna aktorka francuska Frangoise Arnoul 


puszcza ofiar ze swych sideł i w obronie 
własnych jbrudnych interesów nie cofa się 
przed zbrodnią. Nawet oparcie, które znaj- 
dzie Olga w kochającym ją szoferze Paulu, 
nie na wiele się przyda wobec zuchwalstwa 
i bezkarności sutenerów. i 

Film, jak iwspomnieliśmy, nie ma zamiaru 
rozgryzać problemu, ale jednak pokazuje 
go, mówiąc przy tym wyraźnie o mędzy 
i bezrobociu jako przyczynie zła 

Wprawdzie u. nas zagadnienie prostytucji 
nie posiada takiego rozmachu, przemysłowej 
organizacji i cynicznie luksusowej oprawy, 
jak ma Zachodzie, ale problem 'ten przecież 
istnieje. "Toteż dobrze, że ten film mimo 
woli właśnie mam przypomina o sprawach 
przykrych i 'wstydliwych — jednych z wie- 
lu, z którymi mie umiemy sobie dać rady, a 
które mogą urosnąć do rozmiarów klęski 
społecznej. 


1 ruszają się bardzo zabawnie i mieporadnie, 
a masza czwórka, choć na widok różnych 
ichtiozaurów, brontozaurów i pteranodontów 
robi przerażone miny, to jednak w oka 
mgnieniu wszystko bezbłędnie i po szkolar- 
sku komentuje. Każdemu odkryciu i zadzi- 
wieniu bonaterów towarzyszy co chwila 
okrzyk: „Chłopcy!* „Chłopcy!" „Chłopcy!* — 
aż do znudzenia. | . 

Ale znudzenie spowodowane jest przede 
wszystkim brakiem scenariuszowej ikoncep- 
cji, która (by wszystkie etapy (tej Ślamazarnej 
wędrówki po niezwykłych lasach, bagnach, 
moczarach i jaskiniach połączyła jakąś nicią 
fabuły. Aż prosi się, żeby film opowiadał 
© tych dziwach prehistorii poprzez emocjo- 
nujące zdarzenia, a nie stałe pokrzykiwanie 
i szkolne pogadanki chłopców. 

Co jednak majbardziej razi. — ito słaba 
makietowych 
stworów. Okazuje się, że Karel Zeman, naj- 
zmakomitszy obok Jerzego Tnnki filmowy ku- 
kiełkarz, zabrnął niepotrzebnie iw tę syzy- 
1ową pracę, która nie dała oczekiwanego 
etektu ani artystycznego, ani technicznego, 
ani chyba poznawczego. k 

Dlatego też wołamy: Zemanie, porzuć pre- 
historię, wróć ido współczesnych kukiełek, 
zwłaszcza do swego genialnego. Pana Pro- 
kouką — a będziemy ci szczerze wdzięczni! 

Prosim te! 
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Duże osiągnięcia 
małego festiwalu 


18 listopada br. zakończone zo- 
stały w Tours (Francja) Między - 
narodowe dni filmów krótkome- 
trażowych. Dopiero niedawno je- 
dnak otrzymaliśmy oficjalne po- 
twierdzenie wyników. Oto one; 

„Grand Prix* festiwalu zdobył 
film „Niedziela w Pekinie" rea- 
lizacji Chrisa Markera. Jest to 
odznaczający się pięknymi obra- 
zami i walorami kompozycyjny- 
mi rodzaj szkicu filmowego, któ- 
ry opowiada o dzisiejszych Chi- 
nach. Chris Marker, były współ- 
pracownik znanego reżysera 
francuskiego Alaina Resnaisa, 
zastiżył w pełni na to wyróżnie- 
nie. 

Nagrodą specjalną za wartości 
plastyczne odznaczona została 
krótkometrażówka Frangois Rei- 
chenbacha pt. „Wrażenia z New. 
Yorku". | 
* Trzecią nagrodzoną pozycją, 
która zdecydowanie wyróżniała 
się swym wysokim poziomem ar- 
tystycznym, był nowy film Alai- 
na. Resnaisa o Bibliotece Naro- 
dowej w Paryżu pt. „Pamięć ca- 
łego świata”. 

Prasa francuska podkreślając 
znaczenie tego małego festiwalu 
i na ogół duże wartości wyświet- 
lanych filmów — porusza zagad- 
nienię towarzyszących im ko- 
memtarzy. Wszystkie pisma zgo- 
dnie twierdzą, że poza nielicz- 
nymi wyjątkami komentarze ob- 
jaśniające nie stały na odpowied- 
nim poziomie. Niektóre były pre- 
tensjonalne, niejasne, inne wręcz 
niezrozumiałe lub obfitujące w 
niepotrzebne ' liryczne zwroty. 
Niweczyły one często piękno 
wyświetlanych obrazów. „Kiedyż 
wreszcie — pisze w dzienniku 
„Le Monde" żnany krytyk Jean 
de Baroncelli — twórcy filmowi 
zrozumieją, że najważniejsza 
jest jasność, prostota, dyskrecja? 
Kiedy zwrócą uwagę na zbytnią 
gadatliwość komentarza i zaczną 
odróżniać pretensjonalność i mę- 
tniattwo od literatury i poezji?" 


(© Reżyser francuski Renć Lucot, 
który w czasie Olimpiady bawił w 
Melbourne wraz z dziesięcioma ope- 

wyposażonymi. 
dziesiąt kilometrów barwnej 
filmowej — ma zamiar zrealizować 
film pełnometrażowy i kilka. krótko- 
igrzyskach  olimpij- 

skich. PO raz 
francuscy podjęli tego rodzaju pracę. 

/€ Claude Autant-Lara, jeden z naj- 
wybitniejszych reżyserów francuskich 
„Czerwonej oberży'* 


Gabin jako komisarz policji w. 


i „Diabła  wcielonego") zaczyna 
wkrótce realizację fllmu według 
sztuki Sommerseta Maughama pt. 
„Ukochana Julia" z Danielle Dar- 
rieux 1 De Stką w rolach głównych. 
8 Z Włoch donoszą o wzmożonym 
działaniu cenzury. Tym razem nie ze 
strony czynników rządowych, ale ka- 
tolickiego ośrodka. filmowego. Ośro- 
dek zaprotestował m. in. przeciwko 
pewnym scenom filmu fabularnego 
„Królestwo słońca”, zrealizowanego 
przez Grasa i Craveriego w Peru. 


Jeszcze jedna adaptacja „Wojny i pokoju” 


Lampin zakończył już realizację 
filmu pt. „Zbrodnia i kara" we- 
dług scenariusza Charlesa Spaa-. 
ka. O pracach mad tym filmem 


"informowaliśmy naszych czytel- 


ników kilkakrotnie. Jak iwiado- 
mo — scenarzysta zaczerpnął te- 
mat z nieśmiertelnej powieści 
Dostojewskiego. Akcja filmu roz- 
grywa się jednak współcześnie i 
we Francji w bliżej nieokreślo- 
nym mieście, które może być 
równie dobrze, Paryżem jak Lio- 
nem. 

W filmie występują wybitni 
aktorzy: komisarza policji gra 
Jean Gabin, młodziutką prosty- 
tutkę o gołębim sercu Lili — Ma- 
rina Vlady, zabójcę Renć Bru- 
nela — Robert Hossein, jego sio- - 
strę — szwedzka aktorka. Ulla 
Jacobson. Obok nich w filmie 
również grają: Bernard Blier, 
Gaby Morlay i inni. ; 

EM ółsć 

Jak donosi prasa włoska i ame- 
rykańska jeden z najwięk- 
szych włoskich producentów fil- 
mowych Dino De Laurentis prze- 
prowadził w Hollywood rozmowy 
na temat realizacji kilku nowych 
filmów. Do najciekawszych pla- 
nów należy pomysł stilmowania 
powieści Dostojewskiego „Bracia 
Karamazow*. Do roli Gruszeńki 
typowana jest Marilyn Monroe, 
która wróciła już z Londynu do , 
Holiywood. 

Ciekawe, że zrealizowanie fil- 
mu według „Braci Karamazow* 
planuje również wytwómia ame- 
rykańska _ „Metro-Goldwyn-Ma- 
yer”. Jednak według opinii prasy 
amerykańskiej 'większe szanse 
ma De Lejurentis, głównie dzięki 
sukcesowi, jaki odniósł wyprodu- 
kowany przez niego film według 
powieści Tołstoja „Wojna i po- 
Kój”. 


© Na półkach księgarskich Paryża 
ukazała się interesująca pozycja — 
książka Edgara Morina pt. „Film czy 
człowiek wyimaginowany?” Podtytuł 
brzmi „Próba antropologii socjologi- 
cznej". Autor przeprowadza analizę 
filożoficzno-socjologiczną sztuki tlx 
mowej popierając swoją teorię. przy- 
kładami filmów, począwszy od Lu-. 
mićre'a 1 Melićsa. Kładzie on głów- 
nie nacisk na powiązańie pierwiast- 
ków realnych z irrealnymi. Książka 
— jak podaje prasa — nie jest przy- 
czynkiem do "historii kinematografii. 
Podchodzi ona do zagadnień sztuki 
filmowej wyłącznie od strony doznań 
człowieka. j 


„Wielkie manewry" Renć Claira 
sa, pięddziesiatym śllmem trancuskim: * 
wyświetlanym obecnie na_ ekranach 
Nowego Jorku. Po. raz pierwszy fil- 
my francuskie znajdują się ilościowo 
na pierwszym miejscu wśród filmów 
zagranicznych wyświetlanych obecni+ 
w Nowym Jorku. : 

© Francuscy pisarze, filmowcy 1 
dziennikarze, m. in. wybitny autor 
dramatyczny, członek _ Akademii 
Francuskiej Marcel Pagnol, utalento- 
wany pisarz, autor wielu  scenariu- 
szy filmowych 1 dialogów .Pierre Bost 
oraz reżyser filmowy Louis Daqujn 
— ufundowali nową nagrodę filmową, 
orzeznaczoną dla krótkometrażowych 
filmów fabularnych lub dokumental- 
nych, zrealizowanych przez amato- 
rów. 


© Gerard Philipe, którego ostatni 
til „Dyl Sowizdrzał" wszedł już na 
ekrany francuskie — wybiera się 
jeszcze w tym roku w podróż dooko- 
ła świata. Ą s 

© Znany włoski reżysef filmowy 
Luciano Emmer przebywa _ ostatnio 
w szpitalu w Rzymie. Powodem tego 
nie jest choroba, ale prace przygo- 
towawcze do filmu pt. „Najpiękniej- 
sza chwila”. Film ten według pomy- 
słu pisarzy włoskich Amidei i Pra- 
toliniego porusza raz jeszcze, zagad- 
nienie bezbolesnego porodu. 

© W Paryżu ukazał się pierwszy 
numer_ czasopisma - międzynarodowe- 
go stowarzyszenia twórców fllmo- 


i 3 je 3 ę x - ych pt. „Revue Internationale des 
Scena śmierci księcia Andrzeja w filmie „Wojna i pokój” reż. Kinga Vidora wg powieści Lwa Tolstoja. Na zdj wyc] 1 
dua prawej: Mel Perret (Książę Andrzej), Audrey Hepburn (Natasza), Anna Maria Ferrero (Maria Boikońska)  Createurs de Films". 
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- tej sprawy. 


NARADA EKONOMICZNA 


PRACOWNIKÓW :KINEMATOGRAFII 


Wokończeni 


sprawy zalatwialo; 6) przeciwko 
<entralistycznym metodom pla- 
nowania i finansowania, bez 
zasięgania opinii zaintereso- 
wamych jednostek gospodar- 
<zych, eo powodowało niesłu- 
'szny podział: nakładów na ki- 
rematografię | wyanaczało nie 
zawsze słuszną drogę jej roz- 
woju; 7) przeciwko uprawia- 
nej dotąd polityce dewastacji 
kin, przeciwko zaniedbaniom 
w. budowie kin w miastach, 
przeciwko pogoni za tanimi 
efektami statystycznymi w roz- 
budowie sieci kin wiejskich; 
%) przeciwko bardzo nisklemu 
poziomowi obsługi polskiego 
widza kinowego, spowodowane- 
mu niedostatkiem wysokowar- 
tościowego sprzętu oraz prze- 
<iwko zbyt powolnemu przy- 
swajaniu zdobyczy przodującej 
techniki światowej; 9) przeciw- 
ko beztrosce, , która do dziś 
pozbawia nas  dlugofalowego 
planu *ozwoju calej kinema- 
togratii polskiej. 

W dalszym ciągu uchwała 
stwierdza, że w dorobku na- 
szym jest wiele zjawisk pozy- 
tywnych, niesłusznie. krytyko- 
wanych. Do zjawisk tych 
uchwała zalicza: pojmowanie 
filmu nie tylko, jako towaru i 
obiektu rozrywki, lecz jako 
dzieła sztuki (co różni nas za- 
ldniczo od krajów kapitalis- 
tycznych), dążność do podnie- 
sienia kultury widza filmowe- 
$o w Polsce, co stanowi głów- 
ny cel naszej produkcji 1 dy- 
strybucji filmowej, stworzenie 
zespołów twórczych 1 rozwój 
sieci, kin wiejskich. Uchwała 
wyraża jednak niepokój z. po- 
wodu braku rywalizacji między 
zespołami 1 ich dążności do 
zdobycia pozycji. monopolisty. 
Uchwała mówi także o niepo- 
kojąco niskim technicznie wy- 
posażeniu kin wiejskich 1 dy- 
skryminacji kin miejskich na 
rzecz rozwoju sieci kin na wst. 

Uchwała formułuje m. in. na- 
stępujące wnibski: 

© utworzenie centralnego or- 
£anu  koordynującego pracę 
wszystkich plonów klnemato- 
gratii. Organ ten, składający 
się z fachowców, podejmowai- 
by decyzje w sprawie zasadni- 
czych klerunków rozwoju | 
działalności kinematografii, Or- 
%an ten powinien posiadać od- 
rębny budżet i powinien pod- 
legać bezpośrednio Radzie Mi- 
nistrów; 

© istnienie zespołów twór- 
czych jest potrzebne i słuszne, 
należy jednak rozważyć możli- 
wości przyznania wytwórniom 
filmów fabularnych prawa do 
produkcji we wlasnym zakre- 


© stworzenie warunków dla 
samodzielnej. działalności - arty- 
stycznej wytwórniom filmów 
dokumentalnych, oświatowych, 
lalkowych i rysunkowych oraz 
studlom opracowań  dialogo- 
wych; 

© typowanie filmów na fe- 
stiwale i pokazy zagraniczne 


D 
e ze str. 2) 


powinno się odbywać przy u- 
dziale przedstawiciel zaintere: 
sowanych wytwórni; . 

© należy budować duże ki- 
na, które w ciągu kilku lat 
zamortyzowałyby koszty budo- 
wy: Kredytów powinny udzie- 
lać banki; 5 

© po zapewnieniu niezbęd- 
nych środków na zakończenie 
rozbudowy  istnlejących wy- 
twórni filmowych celowe jest 
wybudowanie w planie pięcio: 
letnim nowoczesnej wytwórni 
fllmów fabularnych w War- 
szawie. Budową ta powinna być 
wykonana z żachowaniem jak 
najdalej 1dących oszczędnoś. 
'© zaklady przemysłowe ki- 
nematografii powinny podle- 
gać w nowej strukturze orga- 
nizacyjnej przysziemu kolegial- 
nemu . kierownictwu klnemato- 
gratil; 

© zjaza uważa, że likwidu- 
cja Filmowej Agencji Wydaw- 
niczej przyniosłaby niepoweto- 
wanę szkody kulturzó filmo- 
wej w Polsce, Likwidacja po- 
dobnych _ wydawnictw - w 
Związku Radzieckim. i w Cze- 
chosłowacji doprowadziła do 
całkowitego prawie zaniku pi- 
śmiennictwa fllmowego w tych 
krajach 1 obecnie kraje. te 
pragną reaktywować takie wy- 
dawnictwa. Likwidacja Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej by- 
laby nonsensem, tym bardziej 
że przedsiębiorstwo to jest ren- 
towne i odprowadza zyski dó 


„Skarbu państwa; 


© nalcży powolać fachową 
komisję, w sklad której wesz-- 
liby przedstawiciele kierowni- 
«twa kinematografii, twórców 
filmowych, prodacęntów, rad 
narodowych, Związku Zawodo- 
wego Pracowników - Kultury i 
pracowników  rozpowszechnia- 
fla. Komisja ta opracowuje, 
ostateczną formę organizacyj- 
ną rozpówszechniania tllmów 
w Polsce; 

© należy rozważyć problem 
regulacji cen biletów kinowych 
oraz kin niepaństwowych (np. 
związkowych). 

© należy zlikwidować koml- 
sję kwalifikacyjną 1 komisję 
ocen filmów zagranicznych 
przy Centrall Wynajmu Fil- 
mów i powołać na to miejsce 
*radę programową, składającą 
się z przedstawicieli twórców 
filmowych, krytyków, litera- 
tów I pracowników rozpowszo- 
<chniania. Rada ta kierowalaby 
ogólną polityką repertuarową; 

© zjazd domaga się wpro- 
wadzania na nasze ekrany 
dwustu filmów rocznie; 

© proces rehabilitacyjny, 
oprócz ludzi, powinien także 
objąć dzieła filmowe niesłusz- 
nie zdyskwalifikowane w ubie- 
słym okresie; 


© należy  rawrzeć nowy 
układ zbiorowy z pracownika- 
mi kinematografii, z uwzględ- 
niem zagadnienia bodźców 
ekonomicznych. 


"Zjazd powołał komisję, której zadaniem jest kontrola 
i nadzór nad realizacją podjętych uchwał, Komisja bę- 


dzie działać do chwili ukonstytuowania się nowych 
kolegialnych władz kinematografii. Poza tym zjazd do- 
maga się powołania mowej ikomisji dla cpracowznia 
prcjektu recrganizacji kinematografii, ponieważ dotych- 
czasowa komisja składająca się w większości z dyrek- 
torów departamentów byłego Centralnego Urzędu Ki- 
nematografii nie gwarantuje należytego załatwienia 


ce UJRZYMY NA EKRANIE? 


DROGA NA SCENĘ 

- (Na podmostkach sceny) 
« Scenariusz: M. Wolpin 4 N. Erdman 
„Reżyseria: K. Judin 

Zajęcia: 1. Gelejn i W. Zacharow 

Muzyka: W. Szirinski 

Wykonawcy; Lew Gurycz Sinicz- 
kin — W. Merkuriew, Liza, jego cór- 
ka — L. Judina; Surmiłowa, aktorka 
— T. Karpowa, Książę Wietryński — 
N. Afanasiew, Borzikow, dramaturg 
— M. Janszin, Dyrektor teatru — 8. 
Biinnikow, 
Produkcja; 
1956. 


„Mosfilm" (ZSRR) — 


Stary aktor, któremu nie powiódło się w życiu, wszystkie swe nadzieje wiąże 
z karierą sceniczną swej córki. Wpadla ona w oko staremu i bogniemiu hulace 
z malego miasteczka, Sukcesy osiąga Jędnak tylko dzięki swym  zdolnościow 


e 
SĄD ' BOŻY 


(Le jugement de Dieu) 

Scenariusz: Bernard Zimmer 

Reżyseria: Raymond Bernard 

Zdjęcia: „Roger Hubert 

Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Agnćs Bernauer — An- 
dróe Debar, Książę Albert Bawarski 
— Jean-Claude Pascal, Margrabina Jó- 
zefa — Gabrielle Dorziat, Książę Ba- 
warii — Pierre Renoir, Książę: Orri- 
ny — Jean Barrere, Mnich — Douking, 
Ojciec Agnes — Olivier Hussenot, Bur- 
mistrz — Louis Selgner 

Produkcja: „Eugene Tucherer de la 
B.U.P. Francaise" .(Frańcja) — 1052. 


Pzamat historyczny osnuty na tle autentycznego i tragicznego romansu księcia 
pawarskiego | mieszczanki. Film przenosi nas w lata pierwszej polowy RY it 
ku, gdy znaczna część Europy znajdowała się jeszcze w Jarzmie Świętej Inkwizycji 


DO OSTATNIEJ KROPLI KRWI 
h (Za wiast' Sowietow) 
Scenariusz: W, 
bano' 


Katajew | 5, Kle- 
W. 
Reżyścria: B,  Bunicjew 


Zdjęcia; W: Dułcew i M. Pilichina 
| Muzyka: M. Rauchwerger 


Wykonawcy; Czernoiwanienko — B. 
Czirkow, Drużynin — D. Sagał; Bać 
czej — 8. Kurilow, Pietla, jego syn — 
P. Malcew, Matriona Terentiewna 
Pierepilicka — M. Nikltina, Wala, jej 
córka — W. Chmara, Swiatosław — 
J. lcz, Kolegniczuk — B. Tienin, 
Raisa — £. Sucharewska 


Produkcja: Wytwórnia Fllmów Fa- 
bułarnych im. Gorkiego (ZSRR) — 


1056. 


Akcja filmu rozgrywa się wiosną 1941 roku w Odessie. Fllm opowiada o Przygo- 
Mach mlodocianego bohatera, Który ukrywa się w katakumbach w zajętym. przez 
hitlerowców mieście, Tu spotyka krupę partyzantów, a: wśród nich — śwego ojca 


PANIENKI Z MIĘDZYMIASTOWEJ , 
(Le signorine delle 03) 


Scenariusz: Serglo Amidel | Age 
Scarpelli j 
Reżyseria: Gianni Franctolini 
Zdjęcia: Tonino Delli Colit 

Muzyka: Carlo Innocenzi 
Wykonawcy: Maria Teresa — Anto- 
nella Lualdi, Adela — Franca Valeri, 
Bruna — Giovanna Ralli, Vera — Ma 
risa Merlini, Gabriella — Giulia Ru- 
bini, Amleto — Antonio  Cifarielo, 
Carlo — Roberto Risso, Fernando — 
Sergio Raimondi, Colasanti — Aldo 
Giuftre, Vittoria — Tina Pica, Delli 
Santi — Pepino de Filippo 
Produkcja: „Compagnia Internazio- 
1aie Realizzazioni Arustiehe Cinema- 
ografiche* (Włochy) — 1954 © * 


| adm „lllmu są codzienne, drobne 4 poważniejsze kłopoty kilku młodych 
i rodziwych dziewcząt pracujących w_ wielkiej międzymiastowej centrali telefo- 
nicznej. Poszczególne wątki — tragiczne 1 komiczne -— przeplatają się ze sobą 


ytwórnia filmów fabular- 
> nych im. Gorkiego — dru- 
ga obok  „Mosfilmu* w 
stolicy ZSRR — pracuje w złych 
waruńkach, ustępując w więk- 
szości spraw pnodukcyjno-tech- 
nicznych swej lepiej sytuowanej 
siostrze. (Najwięcej trudności 
sprawiają niekorzystne warunki 
lokalowe.  Ciasnota, małe hale 
zdjęciowe, fbrak miejsca na 
wznoszenie dekoracji na wolnym 
powietrzu — wszystko to ograni- 
cza w dużym stopniu możliwoś- 
ci produkcyjne. 
"W trzech halach zdjęciowych 
o łącznej powierzchni 1100 m* na- 
kręca się rocznie siedem filmów 
długometrażowych. Ale wytwór- 
nia im. Gorkiego jest także du- 
żym ośrodkiem  dubbingowym 
j warsztatem  opracowującym 
eksportowe wersje filmów ra- 
dzieckich. W tym roku dubbing 
(na 20 różnych języków) obejmie 
100 filmów, i nie jest to bynaj- 
mniej kres możliwości produk- 
cyjnych. Pracuje tu 1000 osób, 
z tego około 400 stanowi perst 
nel twórczy, zaś reszta to admi- 
nistracja i pracownicy oddzia- 
łów pomocniczych. 

O osiągnięciach artystycznych 
wytwórni decyduje jednak nie 
technika (choć oczywiście nie 
wolno nią gatdzić) lecz ambicje 
i talenty twórców. „Pod tym 
względem wytwórnia im. Gor- 
kiego nie czuje się bynajmniej 
upośledzona. Tu urodziła się 
słynna „Trylogia o  'Gorkim* 
i „Samotny, biały żagiel", tu 
powstała „Młoda Gwardia”. 
Obecnie w centrum zaintereso- 
wania znajduje się adaptacja po- 


wieści Szołochowa „Cichy Don* 
— zamierzenie zdawałoby się 
przekraczające możliwości wy- 
twórni. 


Ale nie przesądzajmy sprawy 
i udajmy się do jednej z hal, 
gdzie odbywają się zdjęcia. 


R ameralna dekoracja przed- 
stawia wnętrze ubogiej cha- 
ty kozackiej. Przy, (kuchni krzą- 
ta się Aksynia (E. Bystricka). 
Grzegorz Mielechow (P. Glebow) 
wchodzi z sieni do kuchni 
i obserwłuje starca (D. Ilczenko), 
który zagląda do sąsiedniej izby, 
gdzie płacze w kołysce dziecko, 
a potem jwstydząc się swe- 
go „babskiego” uczucia — sia- 
da ponury jak poprzednio za 
stołem. 

Krótkie to ujęcie powtarza się 
wielokrotnie. Za każdym razem 
jakiś szczegół — inscenizacji nie 
zadowala reżysera lub operato- 
ra i wszystko zaczyna. się da 
capo. Aktor Ilczenko musi zmie- 
nić kożuch ma bardziej wymięty, 
dymu jest w kuchni raz za dużo, 
raz za mało (pirotechnik okadza 
dekorację), chmaura talku wdmu- 
chiwana w szparę drzwi w mo- 
mencie, gdy młody  Mielechow 
wchodzi z „mroźnego” podwórza, 
nie wypada zbyt autentycznie itd. 

Wreszcie zmęczenie ogarnia 
aktorów i cierpliwy sztab reali- 
zatonski. Przerwa daje dobrą 
okazję do rozmowy. Reżyser Ser- 
giusz Gerasimow chętnie udziela 
Informacji. 

— Ambicją naszą — mówi — 
jest wierne przeniesienie utwo- 
ru Szołochowa, tak aby nie nie 
uronić zarówno z atmosfery po- 
wieści, jak też z jej bogatego ma- 
teriału  treściowego. Do filmu 
włączamy prawie wszystkie wąt- 
ki i wszystkie postacie. Staramy 
się o epicki obraz rozległego tła 
środowiskowego. Chcę po prosfu 
opowiedzieć całą książkę na 
ekranie, a nie stworzyć jedynie 
filmowy wariant „Cichego Donu" 
określany potem słowami „we- 
dług" lub „na podstawie". 


Scena z fllmu młodzieżowego „W dobrą godzinę” zrealizowanego przez reż. 


opracowanego na podstawie własnej sztuki teatralnej. Na zdjęciu — L. Naryszkina (Katia) | S. 


W. Ejsymonta wg scenariusza W. Rozowa, 
Witomskow (Afanasij) 


_0O0 SŁYCHAĆ 


w wytwórni filmowej 
im. Gorkiego 


— Jakie konsekwencje wynik- 
ną z tego w metrażu filmu? 

— Będzie to film w trzech se- 
riach. Dwie serie mamy zamiar 
skończyć jesienią przyszłego ro- 
ku, zaś trzecią serię oddamy go- 
tową na początku roku 1958. Po- 
czątkowo mieliśmy zamiar na- 
kręcić dwie wersje — panora- 
miczną t zwykłą. W trakcie pra- 
cy jednak odstąpiliśmy od tego 
zamiaru i z szerokiego ekranu 
zrezygnowaliśmy. Ogromnie prze- 
ciągnęłaby się realizacja, a my 
chcemy, żeby przynajmniej dwie 
serie mogły ukazać się w kinach 
w przyszłym, Jubileuszowym 
Roku. 

— Co w okresie prac przygo- 
towawczych  przysparzało panu 
największych trudności? 

— Scenariusz pisałem przeszło 
rok, ale też prawie drugie tyle 
zeszło na dobranie zestawu aktor- 
skiego. Główny 'walor utworu 
Szołochowa tkwi 'w obrazie cha- 
rakterów, toteż ogromny wysiłek 
został włożony przez moją grupę 
reżyserską na wyszukanie odpo- 
wiednich odtwórców. Czasem po- 
magał przypadek. Na przykład 
wykonawcę czołowej roli znale- 
źliśmy przy okazji próbnych 
zdjęć do małego epizodu. Jest 
to Glebow z Teatru im. Stani- 
sławskiego. Miał on zagrać rólkę 
oficera i nagle rzuciło się nam w 
oczy, że to przecież Mielechow. 
Wybór zaakceptował także Szo- 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


łochow: Glebow debiutuje w fil- 
mie, toteż praca z nim jest trud- 
na, bo wnosi on sporo rutyny 
teatralnej. Rezultaty jednak wy- 
dają się ciekawe. 


— Wspominał pan o swojej 
„grupie  reżyserskiej".. Co to 
znaczy? 


— Jestem nie tylko reżyserem, 
ale i pedagogiem. Podobnie jak 
to było przy realizacji „Młodej 
Gwardii* pracuje ze mną obec- 
nie sześciu studentów reżyserii 
z czwartego roku Insłyfutu Fil- 
mowego. Okres zdjęciowy po- 

- przedzany jest długimi przygoto- 
waniami reżyserskimi i aktorski- 
mi. Czas zużyty na przygotowa- 
nia rentuje się potem w ekono- 
mii czasu przeznaczonego na 
zdjęcia. Tylko dzięki uprzednim 
próbom możemy realizować jed- 
nocześnie trzy serie filmu, insce- 
nizując przed kamerą fragmen- 
ty w chaotycznej kolejności wy- 
darzeń. Ż 

— Gdzie będą filmowane sce- 
ny plenerowe? 

— Prawie wszystkie plenery 
wykonamy w miejscowościach 
opisanych przez Szołochowa. Zi- 
mowe zdjęcia wykonamy w oko- 
licach Kamieńska nad Donem. 


W »ytyómi im. Gorkiego — 
mimo małej stosunkowo 
produkcji młodzi twórcy 
otrzymują coraz więcej filmów 


do realizacji. Reż. Buniejew zro- 
bił tu swój trzeci film pt. „Za 
władzę rad", reż. Jegorow ukoń- 
czył obraz pt. „Oni byli pierw- 


sj*, zaś reżyserzy Segel i 
Ki — „Ziemię kom- 
somolską" („Zaczęło się to 


tak.."*). Reż. M. Fiodorowa pra- 
cuje nad filmem dla młodzieży 
pt. „Pieśń szczęścia". Jest to jej 
debiut reżyserski. Reż. Frez za- 
kończył prace nad młodzieżo- 
wym filmem „Wasia Trubączow 
i jego towarzysze”. 

Tematyka młodzieżowa intere- 
suje także twórców starszego po- 
kolenia. Reż. Ejsymont przeniósł 
na ekran sztukę Rozowa „W do- 
brą godzinę”, a reż. Łukow w fil- 
mie „Różne losy* (wyświetlanym 
już w kinach radzieckich) zajął 
się współczesnymi konfliktami 
starszej młodzieży. 

Spośród pozycji planu produk- 
cyjnego na lata następne prze- 
ważają filmy o młodzieży i dla 
młodzieży. Wytwórnia więc sta- 
ra się nie sprzeniewierzyć swym 
tradycjom. I jest to na pewno 
objaw godny uznania. Zwłaszcza, 
że pojęć takich, jak „lakier w 
malowaniu obrazu współczesnej 
młodzieży — twórcy wyrzekli się 
solennie. Czy tak rzeczywiście 
jest — przekonamy się wkrótce. 
gdy filmy nowej produkcji dotrą 
do naszych ekranów. 


JERZY GIŻYCKI 


Frag 
epop: 
wej) 

się s 
całko 


j nakręcania jednej ze scen do filmu „Cichy Don* — 
ji słynnej powieści M. Szołochowa. Reż. S. Gerasi- 
rugi od lewej) udziela uwag aktorom P, Glebowowi, 
nce 1 E. Bystrickiej. Przy kamerze oper. W, Rapaport 


ent z barwnego fllmu „Cichy Don": główny bohater 
| Szolochowa Grzegorz Mielechow (P. Glebow z pra- 
v epizodzie z Koszewojem (G. Kariakin). Fllm będzie 


ladał z trzech serli, z których dwie pierwsze zostaną 
ylcie ukończone prawdopodobnie w końcu 1957 roku 


Jowżenko w. roll Lesza. Antonowa | l: Alesznikowa Jako 
4 Gromowa w filmie z życia młodzieży pt. „Zaczęło się 
ak*. Film jest debiutem reżyserskim J. Segela i L. Ku: 


nowa. Coraz więcej młodych realizatorów tworzy fllmy 


|kończeniu znajduje się fllm -pt. „Pleśń szczęścia”, opo- 
jący o uczniach szkoły muzycznej. Jest to debiut re- 
ski M. Fiedorowej. Na zdjęciu: scena z tego filmu, 
„ach chłopców Aloszy i Bari występują młodociani akto- 
1. Demiakow I M. Tiagunow (obaj — na zdjęciu wyżej) 


Jak Laurence Olivier | 


realizuje filmy 


SZEKSPIROWSKIE 


nany angielski krytyk 
Z literacki i teatralny 
Alan Dent, który 
przybył do Polski na uro- 

czystości stulecia urodzin G. 
B. Shawa, niezbyt chętnie 
przyznawał się początkąwo 
do działalności filmowej. 
Może to dlatego, że moje 
filmowe pytania zadawa- 
łam w gronie kolegów 
krytyków teatralnych, któ- 
rzy — jak ze zdumieniem 
"stwierdziłam — uważali 
awy: filmowych adapta- 
cji Szekspira, zrealizowa- 
nych przez Laurence'a Oli- 
viera przy współpracy na- 
szego angielskiego gościń. 
— za niezbyt interesujące. 
Muszę dodać, że ja od- 
wrotnie — mimo że intere- 
suję się głównie filmem, 
z bezwstydnym zaintereso- 
waniem słuchałam błysko- 
tliwych uwag świetnego 
krytyka o współczesnym 
teatrze angielskim. 

Ta „wroga postawa” 

krytyki teatralnej wobec 
filmu nie zniechęciła jed- 
nak całkowicie Alana Den- 
ta, który w późniejszej 
rozmowie ze mną, wiele 
powiedział o swej filmo- 
wej pracy. 
" — Twierdzi pan, że jest 
pan w zasadzie krytykiem 
teatralisym. Co wobec te- 
go znaczą artykuły w 
„Ilustrated London News*, 
w których omawia pan 
wszystkie ciekawsze filmy 
na ekranach Londynu? — 
zaczynam filmowy atak na 
pana Denta. 


*— Trudno nazwać arty- 
kułami moje felietony w 
tym piśmie. Krytykiem fil- 
mowym zostałem właści- 
wie z przypadku. Zdecy- 
o tym długoletnia 
z doskonałym re- 
żyserem filmowym Lau- 
rencem Olivierem i jego 
żoną. W ogóle teatr ma 
obecnie coraz więcej po- 
wiązań z filmem, tak że 
nie można już dziś być kry- 
tykiem teatralnym i obo- 
jętnie patrzeć na sprawy 
filmu. Zresztą większość 
dramaturgów angielskich 
to jednocześnie autorzy 
scenariuszy naszych naj- 
lepszych filmów. 

— Który z angielskich 
filmów uważa pan za naj- 
bardziej interesujący? 

— Uważam, że  cieka- 
wym osiągnięciem jest wła- 
śnie ukończony film mo- 
jego przyjaciela Laurence'a 


Oliviera, w którym głów- 
ną rolę gra on sam i Ma- 
rilyn Monroe. Film nazy- 
wa się „The Sleeping Prin- 
ce* („Śpiący książę") i jest 
oczywiście adaptacją zna- 
nej sztuki Terence'a Ratti- 
gana. W teatrze w sztłuce 
tej grał Laurence Olivier 
i jego żona Vivien Leigh. 

— Słyszeliśmy 0 __wiel- 
kich aspiracjach Marilyn 
Monroe, która pragnie być 
dobrą aktorką. Czy "udało 
jej się to wreszcie? 

— Chyba tak — mówi 
po krótkiej chwili wahania 


angielski krytyk. — iLau-" 


rence Olivier jest jednym 
z nielicznych reżyserów, 
którzy potrafią kierować 
aktorem. W „Hamlecie* z 
bardzo przeciętnej aktore- 
czki Jean. Simmons, której 
jedyną zaletą była ładna 
buzia, zrobił doskonałą ak- 
torkę. Myślę, że biedna 
Marilyn po prostu nie 
miała dotychczas szczęści 
Widziałem ją miedawno w 
filmie „Bus Stop" („Przy- 
stanek autobusowy"). Mi- 
mo wielkiego szumu ma 
temat jej gry, nie widzia- 
łem w tym filmie w ogóle 
nic, co można by określić 
jako grę iaktorską. Chyba 
ci, którzy o tej grze tak 
wiele mówili i pisali, nie 
mieli na. myśli łych o- 
gromnych, astronomicznych 
rozmiarów zbliżeń jej ład- 
nej buzi, którą, niestety, w 
momencie kiedy coś „prze- 
żywa* zakrywa rękami 
lub chowa 'w poduszkę. 
Mimo jej wielkich aktor- 
skich ambicji, muszę „pa- 
mi się przyznać, że ode- 
tchnąłem z ulgą, gdy wy- 
jechała z Anglii. Jednak 
nie będzie grać „Lady 
Macbeth", pomyślałem z 
satysfakcją. 


— Czy to zmaczy, że 
Laurence Olivier pracuje 


obecnie nad adaptacją 
„Madbetha"? 
— Tak, przystąpiliśmy 


obaj do pracy nad tekstem 
Szekspira i prawdopodob- 
nie w przyszłym roku Oli- 
vier przystąpi do realiza- 
cji filrau. Ale gdzie będzie 
kręcić zdjęcia — nie wiem. 
Właściwie migdy nie wia- 
domo, gdzie ten człowiek 
będzie realizować swój ko- 
lejny film. Nawet w ta- 
kich wypadkach, gdy za- 
praszał mnie do współpra- 
cy. mie wiedziałem w ja- 
kim kraju będę pracować. 


Na przykład „Henryka V* 
Olivier realizował w Irlan- 
dii, bitwę pod Bosworth w 
„Ryszardzie III* dla od- 
miany w Hiszpanii. Dziwi 
się zapewne pani, dlaczego 
w Hiszpanii, skoro film 
był produkcji angielskiej. 

Otóż Olivier potrzebował 
do tej bitwy osiemset koni, 
a niestety Anglicy zjedli 
wszystkie swoje konie pod- 
czas wojny. 

— Czy pana współpraca 
ogranicza się tylko do pi- 
sania tekstu scenariusza? 

— Z samą iealizacją fil- 
mu mam niewiele wspól- 
nego. Jestem tylko czymś 
w rodzaju konsultanta li- 
terackiego. Gdy nie ma ta- 
kiego konsultanta, szcze- 
gólnie przy filmie history- 
cznym, mogą wyjść różne 
gaffy. Ot, ma przykład w 
„Ryszardzie III"... Gdy z0- 
baczyłem gotowy już film, 
stwierdziłem, że ma polach 
Bosworthu, tam gdzie się 
rozgrywa końcowa bitwa, 
rosną palmy i cyprysy. 
Olivier bardzo się zmar- 
twił tym błędem, ale go- 
cieszyłem go mówiąc, że 
skoro historia ta dzieje się 
w wieku XV — widzowie 
może pomyślą, iż wówczas 
jeszcze rosły palmy i cy- 
prysy również w Anglii. 

— Podobno Olivier bar- 
dzo sumiennie  przygoto- 
wuje scenopisy swoich fil- 
mów. Czy to prawda, że 
nad scenopisem pracuje 
czasem rok i dłużej? 

— Tak. I ponieważ ma 
bardzo szczegółowo opra- 
cowany  scenopis, 'właści- 
wie żaden doradca nie 
jest mu przy kręceniu po- 
trzebny. Taki wypadek jak 
te mieszczęsne palmy w 
„Ryszardzie III* to rzecz 
zupełnie wyjątkowa. Lau- 
rence Olivier ma 'ten sy- 
stem, że przy opracowy- 
waniu scenopisu używa 
nawet specjalnej małej 
sceny, na której komponu- 
je wszystkie sytuacje przy- 
szłego fiinu. 

— Pana najbliższe pla- 
ny? — pytam. 

— Praca przy filmie 
„Macbeth* i od czasu do 
czasu felieton w, „Illustra- 
ted London News". Ale 
tych felietonów mie radzę 
pani czytać. Autor jest nie- 
kompetentny w sprawach 
filmu — śmieje się znako- 
mity krytyk. 

Rozmawiała 
LILIANA GIELNIEWSKA 


ówa Huta dostarczyła już 


nych obrazów. Wielka bud 
urastała do symbolu doskonadcści 


Później dowiedzieliśmy si 
Nowej Hucie rzeczy mniej wznio” 
słych. Publicyści, Pisarze, poeci 
EET prawdziwe oblicze mia- 

Ruszyli wreszcie — zachęceni 
przykładem — filmowcy, 

Nowa Huta okazała się wdzięcz-- 


jet zapewne przypadkiem, że 
powstają obecnie dwa filmy o 
Nowej Hucie — fabularny i do- 
kumentalny. Nie są to jednak 
filmy o patosie socjali 0 
„udownictwa, lecz obrazy „ludzi, 
RA s tego budownictwa bo- 


NADMIAR PESYMIZMU 
CZY OPTYMIZMU? 


hi y — Film fabularny o ludziach z 
K-="E"T - H a Nowej Huty ma tymczasowy tyż 
Ł2 " > 4: c tuł „Zagubione uczucia", Hanna 


ski (Stańczak) w jednej ze scen filmu „Zagu- 


w 
j A 
4 Marla Klejdysz (Stańczakowa) | Wiktor Nanow- 
2 £ 
bione uczucia" realizowanego w Nowej Hucie - 
ży 


r ob. Dorę Gromb, wyrok bremiał: 
wa | l Y | „Całość zbyt pesymistyczna, na- 
leży trochę stonować, rozjaśnić". 
s Autorka nie chciała jednak 
A Y . £4 a „rozjaśniać”. r $ 
O £ W zeszłym roku mowelką za- 
interesował się. zespół filmowy 
SYRENA, a orzeczenie reżysć- 
ra Jerzego (Zarzyckiego i kie- 
rownika literackiego Jerzego 
Andrzejewskiego brzmiało: „Ca- 
łość zbyt optymistyczna, trzeba 
będzie w scenarhiszu to i ową 
zmienić". RH 
Tym razem autorka bię (zgo- 
dziła. , i 
Sprawa matki porzuconej przez 
męża i borykającej się z iwycho- 
waniem czworga dzieci, z któ- 
rych najstarszy czternastoletni 
chłopak jest ma najlepszej drodze 
do chuligaństwa — nasuwa wiele 
możliwości literackiego rozwią- 
zania. W „Zagubionych uczu- 
ciach* wygląda to mniej więcej 
tak: 


Akcja filmu rozgrywa się w ciągu 
jednego dnia — od świta do późne- 
go wieczoru. Dzień to jednak niez- 
wykły w rodzinie Stańczaków, pełen 
wydarzeń, które jak w soczewce uwy- 
puklają kłopoty owej rodziny. 

Stańczakowa pracuje w hucie 1 cho- 
dzi na kurs, Domem i rodzeństwem 
opiekuje się więc najstarszy Adaś. 
Nie Da SAKE na Zabawę £ rówiedni: 
kami, którzy przezywają go pogardli- 
wie niańką, nie ma nawet kiedy odro- 
bić lekcji, jego smutna sytuacja za- 
tem musi w końcu wywołać natural- 
ny odruch sprzeciwu, 

Wynika kłótnia z matką. Adaś wy- 
rzucony z domu przyłącza się do ban- 
dy chuliganów, która wkrótce powo- 
duje katastrofę tramwajową I Adaś — 
w. gruncie rzeczy dobry chłopiec — 
zaczyna rozumieć, że posunął się za 
daleko. 


Zakończenie filmu, którego 'mie 
chciałbym zdrądzać, pozostawia 
widzowi dużo do myślenia i to 
mumie mó p 2 jest chyba dobrze. 


W sklepie nowohuckim w kolejce po chleb 


spotkała Adasla Stańczaka jedna z wiełu przy. ; "+ £ 
krości. W roli Adasia występuje w nZagnuie . i | | AKTORZY 
nych uczuciach* piętnastoletni Andrzej Jurczak | 


Nowa Huta  warszawiakowi 
przypomina Muranów. Domy są 
do siebie podobne jak krople 


Chuligani 1 pijacy są, niestety, jeszcze zjawiskiem dość powszechnym na te- 
renie Nowej Huty. Także w „Zagubionych uczuciach* będzie klika scen, 


wody i nigdzie nie można trafić, 
Adres ekipy filmowej brzmi: 
A-O, kołonia 10, Hotel Robotni- 
czy, 19. Napisów i drogowskazów 
— ani śladu. . 
Trafiłem wreszcie dzięki szczę- 
śliwemu spotkaniu najmłodszych 
aktorów z filmu „Zagubione u- 
czucia”. Nic 'więc dziwnego, że 
wywiady aktorskie rozpocząłem 
właśnie od nich. Chłopcy, iz kitó- 
rych dwóch gra synów Stańcza- 
kowej, a trzeci ich kolegę [Mań- 
ka — pochodzą z różnych stron 
kraju. Do filmu Kostali się po 
prostu z julicy, gdzie odkryto ich 
systemem De Siki. 
Piętnastoletni Andrzej Jurczak, 
odtwórca moli Adasia, ma chyba 


Dziedzina, który spotkał chłopca 
na dworcu w Łodzi. Filmowy 
brat Adasia — Staszek, Ito dzie- 
sięcioletni Andrzej Ziemięcki z 
Wrocławia. Andrzej jest już we- 
teranem filmu, grał przecież w 
„Zimowym zmierzchu” i (wkrót- 
kometrażówce „Dni Wrocławia". 


| 
| 
| 
+ 


Chłopcy nie zaniedbują bynaj- 
mniej nauki podczas kręcenia 
filmu. Pod kierunkiem specjalnie 
zaangażowanego wychowawcy 
poświęcają codziennie cztery go- 
dziny na przerabianie obowiąz- 
kowego programu szkolnego. 

Dorośli aktorzy — wszyscy 
prawie z teatrów krakowskich. 
Wyjątkiem jest Wiktor Nanow- 
ski z warszawskiego Teatru Woj- 
ska Polskiego. Nanowski gra rolę 
Stańczaka. Filmową debiutantką 
jest w tym zespole Maria Klej- 
dysz — aktorka Teatru im. Sło- 
wackiego. "Rola p. Marii jest tru- 
dna i niewdzięczna — gra ona 


pierwsze nakręcone sceny. 


© NOWEJ TO HUCIE 
PIOSENKA 


W Nowej Hucie gościła. również 
grupa filmowców z | Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych iw jWar- 
szawie. Na osiedle A-11, gdzie 


Jeszcze jedna scena filmowa! 


w hali nowohuckiego kombinatu. Stańczako- 


wa — przodownica pracy swego oddziaru — ma być przedstawiona delegacji 
Kobiet z zagranicy. Delegacji towarzyszy reporter, który właśnie wita się ze 
Stańczakową przyprowadzeną przez majstra, Na zdjęciu od lewej: Władysław 
Woźnik, Maria Klejdysz | Kazimierz Witkiewicz — aktorzy teatrów krakowskich 


kręcą dokumentaliści, trafiłem 
tylko dzięki tak wwanemu wę- 
chowi, a ściślej mówiąc — dono- 
śnemu szumowi agregatu, zasila- 


* jącego w prąd filmowe reflektory. 


Kable zaprowadziły mnie na dru- 
gie piętro robotniczego hotelu, 
gdzie w małym pokoiku o (trzech 
łóżkach roztasowali się filmowcy. 
Przed kamerą stała kobieta w 
szlafroku, z rozwianym 'włosem, 
która wygrażając obecnym pię- 
ściami krzyczała: 

— Już dosyć mam tego! Wy- 
mosić się do jasnej cholery sz te- 
go mieszkania! Jak długo może 
trwać 'tali bałagan! 

Jak się dowiedziałem — nie 
występuje ona bynajmniej w 
realizowanym tam (tilmie „Miej- 
sce zamieszkania”, lecz jest po 
prostu lokatorką tego pokoju. 
Jej zdenerwowanie należało za- 
tem traktować najzupełniej se- 
rio. Pokój 'wynajęto oczywiście 
za opłatą, ale /wiadomo, że fil- 
mowcy marudzą, ltoteż kobieta 
ta miała chyba trochę racji. 

Film „Miejsce zamieszkania” 
realizują reżyser Maksymilian 
Wrocławski i operator "Tadeusz 
Korecki. Za temat wzięli oni 


przykre sprawy mieszkaniowe” 
Nowej Huty. Miał to być nawet 
film fabularny, jednak b. Cen- 
tralny Urząd Kinematografii od- 
rzucił taką koncepcję. ' 

Scenariusz powstał na kanwie 
opowiadań Wróblewskiegą, wyda- 
nych przez „Iskry*. Autentyczne 
takty odtwarzają w tym filmie 
autentyczni ich bohaterowie. Gra- 
ją 'więc mieszkańcy Pleszowa, 
barakowego osiedła pod Nową 
Hutą, grają robotnice nowohuc- 
ikie, które mukzą godzinami stać 
w kolejce do kuchenek gazo- 
wych, gdyż jedna taka kuchenka 
w hotelach robotniczych obsłu- 
guje do listu. osób, grają młode 
małżeństwa, lktóre latem mogą 
spotykać się 'w lesie, ale zimą 
przestają być właściwie małżeń- 
stwami. [i 

Gra w tym filmie cały bezmiar 
nonsensu, jałki obok osiągnięć 
nagromadził się w ciągu sześciu 
lat istnienia nowego miasta. W 
takt melodii „Piosenki o Nowej 
Hucie", której lukrowane słowa 
miały przesłonić wszystko to, £o 
w socjalistycznym osiedlu trąci, 
bzdurą i pruderią. 

KRZYSZTOF BODAREWSKI 


Hotel robotniczy w Nowej Hucie. Maksymilian Wrocławski, reżyser flimu do- 
kuinentalnego „Miejsce zamieszkania” przygotowuje nowe ujęcie. W głównych 
rolach grają autentyczne robotnice nowohuckie, które w filmie odtwarzają 


jedynie sceny swych codziennych przeżyć, kłopotów i trosk natury mieszkaniowej 
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O+SWYM PRZYSZŁYM FILMIE 
| O REFORMIE KINEMATOGRAFII 


rów od lat cierpiących 

na impotencję twórczą 

— Jan Rybkowski nie 
wyznaje wygodnickiej zasady, iż 
przyrodzonym stanem reżysera 
filmowego jest bezczynność. Ryb- 
kowski jest bodaj najpłodniej- 
szym naszym (twórcą filmowym. 
Od 1949 roku, kiedy to zadebiu- 
tował pierwszym samodzielnym 
filmem („Dom ma pustkowiu*”) — 
na swym koncie artystycznym 
notuje siedem peinometrażowych 
filmów fabularnych! 

W naszych warunkach, jeżeli 
reżyser chce co rok realizować 
ieden film — nie może sobie po- 
zwolić ma dłuższe przerwy w. 
pracy niż okres mniędzy ostatecz- 
nym wykończeniem filmu i je- 
go węjściem ma ekrany. Toteż 
w chwili, kiedy „Nikodem Dyz- 
ma" wchodził na ekrany kin 
stołecznych — jego twórca przy- 
grtowywał już nowy film według 
scenariusza Tadeusza  Hołuja 
„Paszport do raju*. Jak informo- 
waliśmy naszych czytelników — 
miała to być historia tzw. „dipi- 
sów" czyli wysiedleńców polskich 
w  zachodnio-niemieckich  obo- 
zach. Ś 

Kiedy zwróciłem się do Ryb- 
kowskięgo z prośbą, by opowie 
dział czytelnikom ilmu" coś 
bliższego o tym steenariuszu i o 
pracach przygotowawczych do 
realizacji „Paszportu do raju" — 
usłyszałem nieoczekiwaną odpo- 
wiedź: 

—. Zrezygnowałem chwilowo z 

go tematu — oświadczył Ryb- 
kowski. — Nie dlatego bynaj- 
aniej, żebym mważał, iż nie na- 
daję się on do realizacji, twręcz 
przeciwnie — uważam, że ma on 
duże walory filmowe, ale moim 
zdaniem nasz emocjonalny sto- 
sunek do samego problemu wy- 
siedleńców w Niemczech uległ 
zasadniczej zmianie. Ponadto do- 
szedłem do przekonania, iż obec- 
nie zapotrzebowanie na ponure 
raczej tragedie, jaką miał być 
ten film, jest minimalne. 

— Czy to oznacza, że rozgląda 
się pan w tej chwili za nowym 
scenariuszem? 

— Nie, to oznacza, że już mam 
nowy scenariusz — śmieje się 
Rybkowski. — Prawdopodobnie 
w pierwszych tygodniach przy- 
szłego roku zacznę zdjęcia, jeżeli 
tylko atelier w Łodzi, gdzie mam 
zamiar realizować tem film, bę- 
dzie mogło mnie przyjąć. Jak 
pan wie, nie jest to takie pro- 

Liczę jednak. że wszystko 
pójdzie dobrze i że na wiosnę 
będę miał film gotowy. 

— Zmając pana tempo pracy — 
nie wątpię. Ale poprosimy o bliż- 
sze szczegóły. Co to za film, kto 
napisał scenariusz, jaka jest je: 
go treść, wątek dramatyczny... 

— Będzie to komedia z gatun- 
ku detektywistycznych, a' raczej 
groteska czy też żart kryminal- 
ny, tak bym to nazwał. 

Czyli coś w rodzaju angiel- 
skiej „Szajki z  Lawendowego 
*, tak? 


4 9 przeciwieństwie do nie- 
V V których naszych reżyse- 


"Wzgórza 

— Mni ęcej. W. pogodny 
i żartobliwy sposób film ukaże 
pewną aferę i pracę milicji, któ- 
1a tropi przestępców, napoty- 
kając w tej pracy niezliczone i 
zabawne przeszkody. Scenariusz 
napisał Zdzisław Skowroński, z 
którym współpracowałem... Tym- 
czasem tytuł brztni „Kapelusz*, 
ale mam nadzieję, że zatrzyma- 
my ten tytuł ma stałe. 

— Czym się on tłumaczy w 
filmie? 

— Kapelusz poważną rolę. 
Jest przyczyną wielu nieporozu- 
mień, których otlarą pada za- 
równo bohater filmu, pewien po- 
czciwy i Bogu ducha winien, 
człowiek, jak i szajka przestęp- 


ców, i wreszcie milicja. Od ka- 
pelusza wszystko się zaczyna * 
na kapeluszu wszystko się Koń- 
czy. 'Zma pan to powiedzenie 
„czy to on ukradł zegarek, czy 
jemu ukradli — dokładnie nie 
wiadomo, ale jakaś kradzież ze- 


W pewnym momencie wszyscy 
się od niego odsuną, popadnie 
w konflikt z żoną. z najbliższym 
otoczeniem, słowem pozory będą 


przeciwko niemu, a wszystko 
przez ten nieszczęsny kapelusz, 
który. sobie zafundował i który 
jest po prostu znakiem rozpoz- 
nawczym członków pewnej ban- 
dy rzezimieszków. Nasz” bohater 
kupił ten kapeiusz oczywiście 
wskutek nieporozumień, ale w 
ten sposób sam stał się mimc 
woli członkiem bandy. Od chwili, 
gdy włożył mowy kapelusz na 
głowę, zaczynają się dziać dziw- 
ne rzeczy. W kieszeniach zn; 
duje jakieś zegarki, portfele i in- 
ne przedmioty pochodzące zkra- 
dzieży. Wszystko to doprowadza 
bohatera do takiego stanu, że 
decyduje się nawet zasięgnąć po- 
rady psychiatry. 

— Oczywiście jeszcze za wcze- 
śnie mówić o obsadzie aktorskiej 
to dalszych szczegółach. 

— Z pewnością. O tych spra- 
wach porozmawiamy chyba do- 
piero w czasie tradycyjnej wi- 
zyty „Filmu* u mnie na planie 
w czasie nakręcan 

Rozmowa schodzi na temat 
sporu między twórcami i pra- 
cownikami wytwómi filmowych. 
Istota tego sporu — żeby to o0- 
kreślić jak najprościej — leży 
w problemie: „Wytwórnie dl- 
realizatorów, czy realizatorzy dla 
wytwómni?* Film, jak wiadomo, 
jest sztuką i przemysłem jedno- 
cześnie. tak więc w tym sporze 


Reżyser Jan Rybkowski i operator 


każda ze stron reprezentuje od- 
mienne oblicze filmu. Nie ma 
najmniejszego powodu, by przy- 
puszczać, że (komukolwiek nie 
ogólne dobro polskiej kinemato- 
grafii leży na sercu, lecz osobi- 
ste cele; jednak rzecz w tym, 
iż każda ze stron inaczej to do- 
bro widzi i inaczej rozumie. W 


toku ostrych dyskusji między 
realizatorami i pracownikami 
wytwórni padają wzajemne i 


surowe oskarżenia, 
— Przyczyny słabości naszej 
produkcji filmowej — mówi re- 


Władysław Forbert (na prawo) 


żyser Rybkowski — są nader 
skomplikowane, Wina nie leży 
ani po stronie realizatorów, ani 
pracowników wytworni. - Toteż 
wzajemne oskarżanie się nie ma 
sensu i należałoby akcję uzdro- 
wienia naszej produkcji zacząć 
od rewizji zadań polskiej kine- 
matografii. Ponadto należałoby 
przeprowadzić bardzo sumienną 
analizę kilku podstawowych pro- 
blemów. Na przykład — warto 
się zastanowić czy polska pro- 
dukcja jest rzeczywiście droga? 
Wydaje mi się, że obecnie nie 


mozna temu ani zaprzeczyć ani 
tego potwierdzić. Dotychczasowy. 
system obliczeń daje niejasny 
obraz. Może reorganizacja całej 
kinematografii doprowadzi wre- 
szcie do tego, że będziemy mogli 
określić rzeczywisty koszt pro- 
dukcji filmowej. Drugie z kolei 
bardzo istotne zagadnienie — to 
nasz system - rozpowszechniania. 
Czy sprzyja on rozwojowi kine- 
matografii i czy spełnia on swo- 
je zadania propagandowe, dla 
których został powołany do ży- 
cia? Twierdzę, że nie. I wreszcie 
problem największej, moim zda- 
niem, wagi — czy kinematografia 
może i powinna się rozwijać ży- 
wiołowo, czy też wymaga jakie- 
goś kierownictwa? Jestem prze- 
konany, że żywiołowy rozwój 
kinematografii byłby w zasadzie 
jej klęską. Od analizy tych za- 
gadnień należałoby zacząć wiel- 
ką reformę naszego filmu. Jestem 
pewien, że po przemyśleniu spraw 
zasadniczych, znalezienie wspól- 
rej platformy porczumienia mię- 
dzy realizatorami i pracownika- 
mi wytwórni nie byłoby już tru- 
dne. Oczywiście odrębne zagad- 
nienie to są kina, sprawa rów- 
nie i niesłychanie ważna w na- 
Szym życiu filmowym i chciał- 
bym do miej jeszcze wrócić i 
Przy okazji napisać, jak sobie 
wyobrażam reformę w tej dzie- 
dzinie naszego życia. E 

— Ten temat jest z pewnością 
niesłychanie interesujący dla 
czytelników „Filmu*. którzy prze- 
cież najwięcej cierpią w związku 
z brakiem kin i wadliwym sy- 
stemem rozpowszechniania. Czy 
nie zechciałby pan opublikować 
tego artykułu w naszym tygod- 
niku? 

— Chętnie. W pierwszej wol- 
nej chwili zasiądę do pisania. 

Hozmową przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


Zdjęcie wykonane w czasie nakręcania „Warszawskiej premiery", W środku — reżyser filmu Jan Rybkowski 


13 


Co nowego 
w dubbingu? 


1/7 zy , będziemy 
h mieć każde słowo polskiego 

dialogu we francuskich, 
angielskich lub włoskich fil- 
mach? Czy .mie będzie nas w. 
przyszłości razić Marina Vlady, 
Virginia McKenna lub Vittorio 
De Sica — mówiący po „polsku? 
Czy będziemy wreszcie oglądać 
dobrze (1) "dubbingowane zagra- 
niczne filmy? Czy widzowie ki- 
nowi (ci normalni, « nie snoby) 
będą mogli w końcu przekonać 
się, w jakim stopniu polska jwer- 
kla jezykowa ułatwia odbiór fil- 


Myślałem o tym zwiedzając 
"nowootwarte , warszawskie Stu- 
dio Opracowań 'Dialogowych w 
alei Niepodległości. Przed wojną 
było tu atelier filmowe, toteż po- 
mieszczenie jest obszerne, wygod- 


kiedyś rozu- 


ne i łatwo dało się przystosować 
do potrzeb dubbingu. Wyposaże- 
'nie techniczne studia jest — jak 
twierdzą realizatorzy — zadowa- 
lające. Reżyser Seweryn: Nowic- 
ki, który niedawno objął kie- 
rownictwo obu ośrodków dub- 
bingu — starego łódzkiego i no- 
wego warszawskiego — nie za- 
spał gruszek w popiele. 

Wiele wątpliwości budziła do- 
tychczas w naszym dubbingu 
praca z aktorem. Aktorzy z re- 
guły czytali tekst w czasie nagry- 
wania dialogów. Mając oczy wle. 
pione w - maszynopis, nie mogli 
oczywista _ śledzić obrazu na 
€kranię.. Toteż używali słucha- 


wek, z których dochodził obcoję-  Swiazdy 


zyczny dialog i on to był „piło- 
tem* dla aktora. Jasne, że o in: 
tenpretację aktorską w takim 


wypadku trudno, jasne, że aktot 
mimo woli wpadał w ton obcego 


Aleksander Bardini (w szkłach) użycza swego głosu hiszpańskiemu koledze, 
który odtwarza ma ekranie postać Manola, impresaria pewnej andaluzyjskiej 
PZ Szymon Baczyński (na lewo) za chwilę dojdzie do głosu 


rów, 'iż w dubbingu trzeba grać, 


Reżyser Julia Iberle realizuje polską wersję językową hiszpańskiego filmu 
W dubbingu grają nasl czołowi 


„Witaj nam,, panie 


SZTUKA ZAWSZE ZN 


Marshalli* 


dialogu. W rezultacie—jego głos 
brzmiał sztucznie i nieporadnie. 


Pisaliśmy kiedyś o tych spra- 
wach w „Filmię”, wysuwając po- 
stulat, by — podobnie jak to ro- 
bią Francuzi, Włosi czy Niemcy 
mr aktorzy w. dubbingu grali 
swe role tak jak w teatrze, a nie 
czytali tekstu. pod głos ze słu- 
chawki. Tylko bowiem. w. tych 
warunkach można zapewnić. pe- 
wien UZAC artystyczny dub- 
bingu. : 

Reżyserem, któty pierwszy za- 
stosował u nas te wypróbowane 
już zresztą na Zachodzie metody 
nagrań dubbingowych, jest Julia 
Iberle. Realizuje ona obecnie 
polską wersję głośnego hiszpań- 
skiego filmu / Berlangi 
nam, panie Marshall!" Pani 
Julia jest uczennicą Leona Schil- 
lera i reżyserem teatralnym, ale 
od paru lat już para się nie- 
wdzięczną pracą w dubbingu. 
"Zdaje się, że nie łatwo było 
jej przekonać niektórych akto- 


"filmie. 
" ustąpić. 


pWitaj * 


a nie czytać. Nic dziwnego, do- 
tychczas było inaczej i... znacznie 
wygodniej dła aktora. Odklepał 
swój tekst i szedł do domu. Sta- 
nowisko reżysera dubbingu po- 
parł jednak doświadczony reży- 
ser teatralny Aleksander. Bardi- 
ni, który sam występuje w pol-_. 
skiej wersji „Pana Marshalla" 
oraz. znakomity aktor Władysław 
Staszewski, również odtwórca 
jednej z dubbingowych ról'w tym 
„Zbuntowani" „ musieli 


„Witaj nam, panie Marshall" 
jest oczywiście filmem dialogo- 
wym i dlatego znalazł się na 
akg zbyć naszych dubbingow= 
ców. 


— To na_ pewno nie jest takie 


"proste — zwracam się do reż. 


Iberle. — Jakie pani ma trud- 
ności w: realizacji polskiej wersji 
dialogowej? 

— W pierwszej chwili byłam 
przerażona tempem dialogów — 
opowiada pani Julia. — Hiszpanie 
mówią bardzo prędko, toteż 
przygotowanie polskich tekstów, 


JDUJE WŁAŚCIWĄ DROGĘ 


ajnowszy numer _ (5) 
dwumiesięcznika „Film 
ma Świecie przynosi 
m. in. felieton |Maxa 
Ophiiisa, drukowany w 
„Cahiers du Cinema". Fe- 
lietan ten zawiera intere- 
sujące, błyskotliwe impre- 
sje znakomitego filmowca 


na temat nowych technik 


filmowych. Poniżej za- 
mieszczamy niektóre uwagi 
autora, wybrame przez Re- 
dakcję. , 


-20 lat temu przeżyłem we 
Wrocławiu. decydującą chwilę. 
Na ekranie Hans Albers poda- 
wał komuś ogień, a ludzie na 
sali klaskali entuzjastycznie, 
bo wyraźnie słychać było po- 
tarcie zapałki o pudełko. Tro- 

mnie to zasmuciło. Do te- 
go czasu uważałem za wyjąt- 
kowe piękne, że na niemym 
filmie każdy może wyobrazić 
sobie taki trzask, jaki mu się 
podoba. Narodził się jednak 
film dźwiękowy. 

"w. następnych latach dźwięk 
się udoskonalił.  Zrozumiano 
%0, co Albers mówił — ludzi 
zainteresował nie fakt, że po- 
dawał zapaloną zapałkę, ale 
dlaczego ją podawał. 

Obecnie wkroczyliśmy w no- 
wy etap. W Paryżu można by- 
ło przeczytać w jednej z ga- 
zet: Jakaś pani siada w trze- 
clm rzędzie, Przyszła za póź- 
no. fllm się już rozpoczął. 
Szepce do bąrcgystego jegomo- 
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«sta, Dy, 


ścia, sledzącego przed nią: 
„CZy może pan zdjąć ..kape- 
lusz?" "Ten odwraca się: „Pro- 
szę mi wybaczyć, droga 'pant, 


ale ja należę do filmu. To 
trójwymiar: 
Całe życie potrzebne jest, 
hy dobrze rozeznać się w til 
mie czarno-białym, tak zżyć 


'się z techniką, by znać naj- 


mniejsze jej kaprysy, być z 
nią na ty, umieć wszystkiego 
od niej się domagać, a nie po- 
zwolić, by nad nami zapano- 
wała. Sądzę, że wszelka tech- 
nika przestaje skutkować, je- 
żeli pozwolicie się jej ujarz- 
mić. Należy tak dobrze nią 


władać, by służyła tylko wy- 


razowi, by stała się przejrzy- 

poza odtwarzaniem 
rzeczywistości była instrumen- 
tem myśli, gry, zachwytu, ma- 
rzenia. (...) 

wydaje mi się, że film do- 
piero wydobywa się z okresu 
palcówek. Dopiero zbliżamy się 
do melodii, czasem nawet sły- 
szymy tematy, to znaczy 
chciałem powiedzieć, widzimy. 


je 1... bum! właśnie wtedy na- 
stępuje nowy wynalazek, a 


później w krótkich odstępach 
czasu — zgodnie z etapami 
rozwoju—nadchodzą dwa, trzy 


dalsze: kolor,  trójwymiaro- 
wość, szeroki ekran 1... bu 
wszystko trzeba przerabiać, 
właśnie wówczas, kiedy całko- 
wicie pochłonęły was przyje- 
mności lub. trudności gry. 

Absolutnie nie mam zamiaru 
występować przeciwko temu. 
Ewolucja kpi sobie z rad. Nie 
pozwala się zatrzymać — to 
leży w jej charakterze — ale 
pozwólcie mi odczu- 
wać trochę niepokoju. Być 
może, to się nam przyda: ewo- 
lucji 1 mnie. Przed filmem pa- 
noramicznym ogarnia mnie 
nieśmiałość. Jego brak intym- 
ności mnie przeraża. Zbyt du- 
żo, widziałem panoram, gdzie 
dobry humor tracił swe pra- 
wa...) 

Zresztą nie mogę żyć bez 
illmu, jak mąż nie może żyć 
bez żony, którą kocha. A kie- 
dy przychodzi ona do dom 
z kapeluszem, który on uw: 
ża za mocno ekstrawaganc! 
może to zakłócić chwilowo 
miłość, ale jej poważnie nie 
zagraża. Tak często już mówi- 
ła mu przecież: „Nie widzisz 
go tak, jak trzeba, poczekaj 
trochę, to przejdzie”. A żre- 


sztą można poprawiać kape- 
lusz, aż będzie wydawał się 
ładny, 

Ej 


„Widzisz — mówi ona 
ję do niego przyzwy- 


1 ja muszę się przyzwyczość 
— jeżeli nie chcę, by mi się 


przytrafiła ta sama przykra 
przygoda, co pewnemu akro- 
bacie francuskiemu, którego 
spotkałem w. Ameryce, Był 
właścicielem maleńkiej restau- 


A 


OSA 


racyjki w Hollywood, zwanej 
„Le Tricolore' i od dawna już 
nie uprawiał swego zawodu. 
Utykał. „Czy pan wie, jak się 
to zdarzyło?'* Odpowiedział mi. 
„Zawsze ungażowałem się do 
cyrków, mających jedną are- 
nę. Ale w Chicago dostałem 
się do cyrku o czterech are- 
nach. Nie byłem do tego przy- 
zwyczajony. I kiedy znalazłem 
się wysoko — zawieszony na 
trapezie — nagle pomyślałem, 
że być może, ludzie wcale te- 
raz na mnie nie patrzą. Bóg 
jeden wie, co teraż oglądają — 
może wielbłądy na _ arenie 
pierwszej, może kuglarza na 
arenie drugiej, albo piramidę 
ż koni. na trzeciej. A pode 
mną wygłupiało się w. dodat- 
ku 20. clownów. Pomyślałem 
wtedy: jestem przecież ży- 
wym człowiękiem, a nie ma- 
szyną j.. upadłem*. 


On nie był przyzwyczajony 
dostatecznie. Kiedy jeden. ż 
nas, filmowców, popełni nie- 

; nie "ma _ podobnej 
szansy. Padając łamie xobie 
więcej niż nozę. 

Nr 5 „Filmu na Świe- 
cie" — poza pełnym tek- 
stem powyższego felietonu 
— przynosi również prace 
następujących autorów: L. 
Chiariniego „Rozmowa o 


taoszaiekch M. K. Lamba 
„Dzieło sztuki a film". Po- 
nadto — ciekawy wywiad 
z Jeanem Renoirem, frag- 
meaty artykułu Davida W. 
Gniffitha „Film za sto lat" 
i inne przekłady z filmo- 
wej prasy zagranicznej. 
Opracowanie graficzne nu- 
meru — Jerzy Flisak. 
* 


Zainteresowanych infor- 
mqujemy, iż zamówienia i 
przedpłaty na prenumera- 
tę „Film na Świecie" 
przyjmują urzędy pocztowe 
i listonosze. Prenumerata 
półroczna — 27 zł, roczna 
54 zł. 


które by pozwoliły. zachować 
zgodność układu warg aktorów. 
na ekranie z polskimi słowami, 
a z drugiej strony efekt szybkie- 
go dialogu — było największym 
kłopotem. Trzeba było czasem 
długo szukać na przykład: dwu- 
sylabowego polskiego słowa, by 
przetłumaczyć, zastąpić nim czte- 
rosylabowe 'słowo hiszpańskie... 

— A © pani sądzi w ogóle 
o tym filmie? Czy będzie się on 
podobać naszej publiczności? 

— Temat jest bardzo już zde- 
zaktualizowany, jest to bowiem 
satyra na plan Marshalla w. 
Hiszpanii, czyli przebrzmiałe ra- 
czej sprawy. Z drugiej. strony 
jednak. jest to interesująca 
i zabawna historia, film jest 
świetnie zrobiony, każda rola do- 
skonale obsadzona. Co jeszcze 
rątuje film — to satyryczne uka- 
zanie w nim nie tylko Ameryka- 
nów, lecz również Hiszpanów. 
i Hiszpanii. Berlanga jest świet- 
nym reżyserem. 

— O ile wiem, w ' filmie jest 
kilka piosenek. Jak pani pora- 
dziła sobie z nimi przy dubbin- 

5 

? 1 

— Zachowałam je w oryginale. 
Jest to zresztą konwencja przy- 
jęta na całym świecie. Jeżeli 


"sprawa 


tekst piosenki nie mą Żadnego 
znaczenia dla akcji, zostawia się 
przy dubbingu oryginalne wyko- 
nanie. W „Panu  Marshallu" 
jest o tyle prosta, że 
piosenki są poprzedzane specjźl- 
ną zapowiedzią, mianowicie ktoś 
tam mówi, że wystąpi andalu- 
zyjska gwiazda estrady, no i ta 
gwiazda wykonuje swój „numer'. 
Może chyba śpiewać po hiszpań- 
sku. Piosenka jest ładna, ale bez 
znaczenia. Jest także w filmie 
kilka scen, w których słyszymy 
parodiawany język angielski. Tu 
również zachowała: oryginalny 
dźwięk, bo przecież nie byłoby 
sensu nagrywać u nas specjalnej 
parodii angielskiego, skoro dźwię- 
ki tu są zupełnie niezrozumiałe. 

— Czy to w filmie zrobione 
jest celowo? 

— Jak najbardziej. Po prostu 
taśma jest puszczona w odwrot- 
ną stronę, co w efekcie daje ja- 
kiś niezrozumiały bełkot, pódob- 
nie jak „mowa* Kazimierza Pa- 
włowskiego w „Dyzmie*. Ponie- 
waż są to sceny, w których bo- 
haterom filmu — Hiszpanem — 
śnią się Amerykanie, więc chyba 
jest to usprawiedliwione. 

' — Kiedy pani kończy nagry- 
wanie dialogów? 


Mieczysław Pawlikowski (w środku), który dubiuje woźnego magistratu ma- 
łego hiszpańskiego miasteczka Villlar del Rio, coś tłumaczy sekretarzowi bur- 
mistrza czyli Szymonowi Baczyńskiemu (z lewej). W głębi — Władystaw Sta- 
szewski, który za chwilę wtrąci się do rozmowy jako burmistrz miasteczka 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Sześcianik, 4) 
Jest Mazowiecki 1 Podhalański, 
7) Przyjemnie gdy są w po- 
czekalni kinowej, 8) Śmieszek, 
pajac, 10) Rasa psa, 1ł) Lody 
plus owoce plus icrem, 12) Pra- 
wy dopływ Noteci. 15) Ojczy- 
zna Odysseusza, 16) Wiedza. 17) 
Jest na polu zoranym, 19) Jest 
na dworcu, 2ł) Żle gdy są czę- 
stochowskie. 22) Płyta, 23) Me- 
bel, 37) Taniec polski, 28) Słyn- 
ny! komik amerykański. 29) 
Prowadzi do kłębka. 30) Nieod- 
łączna „towarzyszka” kłamcy. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwóct- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
JH. Depczyk, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA) 

NE: Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego w Moskwie 
(ZSER), „Ceskoslovensky Statni Film" (Czechosłowacja), „Uni- 


france", „Franco-London Film'', „Cinemonde* (Francja), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WELĘSŁODRUKOWE RSW 


„PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Zam. 2525, B-1-29731 


„Amerykanie przyjechali! Amerykanie przyjechali:* — wołają w tllmie — oczy- 
wiście po hiszpańsku — chłopcy, którzy bawią się na ulicy miasteczka Villlar 
del Blo. Ww kinie usłyszymy jednak głosy tych oto młodych ludzi, których 


przedstawiamy na zdjęciu. Ten chłopiec na lewo, ten najw, 


y — to... Zofia 


Raciborska — aktorka, która świetnie imituje głos malego chlopca | bez której 
dubbing 1 radio nie mogłyby stę obejść. Jednak prawdę można oddać tylko 
fałszem—jak mówi Renć Clair. Toteż Raciborska gra często w radlu i w dubbingu 


— Właśnie skończyłam przed 
chwilą. Jeszcze nagrywam kilka 
efektów, robię montaż i... czekam 
na komisję kwalifikacyjną. 


IN* wiem, oczywiście, jak wy- 
padnie ocena tego dubbingu 
przez (komisję. Załóżmy, że do- 
brze. Reżyser bowiem i cała 
ekipa włożyli dużo serca w swą 
pracę, a „obsada aktorska — 
to w głównych rolach znane 
i cenione nazwiska: Szymon Ba- 
czyński, Aleksander Bardini, Re- 
nata Kossobudzka, Zofia Mro- 
zowska, Mieczysław  Pawliko- 
wski, Zofia Raciborska, Włady= 
sław Staszewski. "Wszystko 
wskazywałoby .zatem, że dub- 
bing będzie udany. iż 
Czy to jednak oznacza, że będą 
spełnione warunki, które wy- 


mieniłem na ' początku tego re- . 


portażu? Bynajmniej. Albowiem 
z doświadczenia wiemy, że: 

a) masowe kopie są najczęściej 
produktem brakorobów, 

b) aparatury dźwiękowe w 
wielu kinach są w opłakanym 
stanie. 


Toteż nie jest wykluczone, że 
znów odezwą się głosy protestu 
przeciwko „artystycznej kastra- 
cji*, „pozbawianiu widza sub- 
telności . hiszpańskiego dialogu" 
i „dość kosztownej zabawie paru 
osób* — jak napisał ostatnio 
„Przekrój”, wysuwając częściowo. 
tylko słuszne * zarzuty pod adre- 
sem dubbingu filmu „Pan inspek- 
tor przyszedł". 

Czy zatem sytuacja jest bezna- 
dziejna? Czy nie możemy, czy 
nie stać nas na przyzwoity dub- 
bing? Ależ tak, tylko niczego nie 
można załatwiać  połowicznie: 
Realizacja — to jeszcze . nie 
wszystko. "Trzeba więc co rych- 
lej: 

a) wzmóc kontrolę nad produk- 
cją masowych kopii i nie wy- 
puszczać w świat braków, 

b) wybrać kilka czy kilkanaś- 
cie kin w kraju, które dysponują 
dobrymi  aparaturami dźwięko- 
wymi i na razie tylko w tych 
kinach wyświetlać dubbingowa- 
ne filmy. W żadnych innych! 


ALEKSANDER RYDECKI 


FILM 


TYGODNIK 


Pionowo: 1) Pożywny napój, 
2) Całusy, 3) Tratla czasem na 
kamień, s)" Stamtąd pochodzi 
Wenus, 5) Gżegżółka, 6) Tytu- 
łowy bohater sztuki Czechowa, 
s) Szeroka ulica, 9) Imię mę- 
skie, 13) Komplet kart do gry, 
14) Łodzie rybackie. 17)-Srodek 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie ..Rozrywki umy- 


Poziomo: Cze- 
śnik, gentusz. wiersze, Mucha. 
Oktet, ordery, plereza, ustnik, 
ankra, ścisk, Sjam. wiek, 
szept, zbieg, gniew.  szton, 
wróg, eplk, opały, kadet, 
skrzep, pagórek, balkon, tu- 
zin, groch, adresat. parodia, 
krwawią. 

Plonowo: penetracja, engage- 
ment, Niemcewicz, Czarci Żleb, 
Szczyrk, intruzi, karp, loża, 
Amerigo, Apeniny, Kwiatek. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
iżyć halsk. 


685-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
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lokomocji, 18) Kminkówka, 19) 
Może być serdeczny, 20) Imię 
żeńskie, 21) Miasto powiatowe 
w woj. bydgoskim, 24)-Ssak 
podobny do sarny, 25) Jedno z 
arzeszeń sportowych, 26) Ma KO 
wielbłąd. Ą 
(3. Sawicki — Warszawa) 


słowe*. wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 


nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr 44 (413) 


kwartet, arlekinada. Winogr: 
dow. superlatyw,  biadole 
Aspazja. dąbrowa, pani, Xogt 
Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr_44 (113) nagrody książe 
kowe otrzymują: 1) J. Fydx — 
Grybów. ul. Krasickiego 120, 
2) B. Grycz — Puławy, al. -ar- 
tyzantów 59, 3) H. Sowińska — 
Kraków, ul. Grodzka 43. 4; A. 
Staniecka 
gutta 50, 5) Z. 
ul. Kilińskiego M. 


wszystkie urzędy pocztowe 
ezną — PKWZ „Ruch*, War- 
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